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Z zamiejscową prenumeratą zgb™,... _ 
Bię należy do Administracji „ P K M S P l  
GLĄDU“ we Lwowie, przy ul. Syksre^ZS- 
skiej, L. 45. Zmiana zamiejscowej pre
numeraty na miejscową i odwrotnń- 
nie jest dopuszczalna.

Uprasza Bię prenumeratę przysyłać 
przekazami pocztowemi, a nie w ko
pertach. Osoby przysyłające pieniądze 
w kopertach raczą dopłacać po 5 ct. 
do każdego listu.
Miejscową prenumer. we Lwowie przyjmując
Trafika p J. Wainego* pu*T ■! Czarnlec- 
klegf* 1 2. Trafik* p riy  ul- K»rol» undwlk*
1. 5. Trafika przy a  o. Ossolińskich (o>>ok 
Łazienek Diany) Biuro Dzienników, przy 

ul. Karola Ludwika. 1. 9.
B^kop^mów Redakcja nie zwraca.

A i l r e t  R e d a k c j i  I  A d m i n i s t r a c j i - .
U lic a  S y k s tu s k a  Ł. 45. Naczelny Redaktor i Wydawca: X j TX£8. w JJLsl s a l s , i .
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WBchód słońca g. 7 m. 10 0
Zachód 1 8 0

Długość dnia g. 9 m. 8 0 
Ubyło dnia 3 0 min.

^egląd polityczny.
k , ? * te.sbĄS nrskiej prasie, zwłaszcza panslawi-

ważna oddał Wilsonowi, a ten  je  spalił. Teraz, 
gdy tych listów znowu od Wilsona zażądano, on 
je  z pamięci napisał, a dał tę datę, w której one

się to nie podoba, że car będzie ' pierwotnie były pisane. —  Doskonałe tłómacze-IT tv JUL 1 V
. W r.r!l ?e âm Zftbawi aż dwanaście godzin { H' e 

jego znajdzie się p. Giers, a to
Lecz dlaczego sąd wydał listy Wilsonowi?

i i  v

k

jJ’sg0 8*&n' e się właśnie po mowie br. Kal- 
W  1 której Nowoje W rem ia  wyciąga taką
Dli; * ' w W T m 1Qn in A not i»i i "NT i aim j on \kl lonli iW imieniu Austrji, Niemiec, Włoch i

S b o ^ ^ d c z y ł  p. Kalnoky, że traktaty już 
o.!. .żują tych mocarstw : wytłumaczył on

™  Dno zo;  _____  _ : ______ j . „ •„  j -  j
^dl-f.n°n-aTn ' cze&0 D’e mo^G s '§ spodziewać
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^  ,°wsj Europy, więc że zatem wypadni 
bułgarskiej przeprowadzić finalny 

1 Daszy m ' przeciwnikami". Mniej wię- 
. JlycjQ8ani0 mowę tę zrozumiały inne pan ila -  
U^ieuj6 0rgaua i dla tego, nie tając niezado-
j'*’ staj*1-1 ^ ającego odbyć się zjazdu w Berli- 
k 8'^ Wfflówić w cały świat, że zjazd
1  c' ra 'p-i600 wyrazem towarzyskiej grzeezno- 

k w , \^ °zirytowany tem organ ambasadorski,

$
f

?9 rosyjskich dzienników: „wy pierw-
„*%, Ł 0na(5ie eię, że zjazd ten będzie miał

W a r s z a w a  8. listopada.
( P )  W głuchych puszczach Łowickiego 

księztwa nio m ilkną prawie już od tygodnia t r ą b 
ki i s trzały miśliwskie, a co dzień do Skieraiewia 
przywożą i oddają na kolej całe transporta  za
bitych jeleni, dzików i niedźwiedzi. To w. ks. 
Włodzimierz, b ra t  carski, z małżonką swą Ma
rią  Pawłówaą, a w towarzystwie margrabiego 
Wielopolskiego, ks. Macieja Badziwiła, hr.  Au
gusta Potockiego i br. Zamoyskiego poluje, zmie
niając ustawicznie miejsce pobytu ; mieszka więc 
to w ogromnym pałacu pod Skierniewicami, to 
w zameczkach leśnych w Lubochenku i Spalę, 
to wreszcie w Jab łonn ie  u A. Potockiego. Skoń
czy się ta kam panja  myśliwska gdy car z B e r

S>>
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łfatne polityczne znaczenie. Utrzymujemy j lina wyruszy nad Newę. Wówczas w. książę po- 
zo £e gpotkame się dwóch cesarzy bę- J " i ~ --------------’ * -a _ : .S  IV

w ^  n  ^ em płodnym w doniosłe następstwa.
złośliwa rosyjskich dzienników

dąży warszawską koleją do Wilna, gdzie powita 
brata.

O zasystowanin ukazu wyrzucającego Niem-
>?% c ^ z,iazdu wygląda nam tak, jak  ców z naszego kraju już doniosłem, jednakże po-

PodsZe gościa, zebrawszy się pod oknami byt tym przybyszom u nas i rozwielmożnianie
1 wyPraw >a â mu kocią muzykę".

razo to malownicze porównanie, ale czy
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niech się nad tem zastanawia prasa 
My zaś uważamy tu za właściwe pod-

W ?°wy^*ze zapewnienie Post, że zjazd bę- 
iri.i aŻQVm a Ib°>łe ym wypadkiem, z którego wynikną do- 

com .^hstępstwa. Jak ie  ? Mo żna mniemać, żet , V | j  u u n w ,  u niLie  • ł i h * IU UiC i u u w j  o

ą»(j& |  spodziewa dymisji panslawistów, bo po- 
Ws*. > że r' - : ■ • ■ t°ni pierwsi poczują nowy prąd. Inno 

' a między niemi Schlesische
zdawna dobre w P e te rsburgu  sto- 

'ttąj’ IaPGwniają, że w net po powrocie cara do 
•atej,, a,8^ P i  walna zmiana osób na wysokich

Utlkach rządowych. Zgadza się to po czę-
■ Ojtla,2% wczorajszą relacją z Petersburga. 

^®Uiu ‘®(,kie dzienniki mówią jeszcze o ustą- 
N a & p' (zier8a> co jeśli  nastąpi, to chvba na 

Pr°®bę zasłużenego męża stanu. Nie po- 
litl uJGmy tu dodawać, że niezawodnie nie Ber- 
ltiet^f2ekona cara o potrzebie zmiany rządowego 
H w Rosji. Wolimy raczej mniemać, że zdała 

a w l ic inem  kole życzliwych krewnych,
któL S t r a w n y c h  i światłych, jak np. król i
°toth duńscy i ks. Walji, car zdołał wyraźniej 
j’% , ^  wzrokiem bezdroża, na które weszła je- 
r P ;TL*IW£hi*- kierowana przez aferzystów i za- 

ba rd łW ?z°winistycznych, bardzo śmiałych, 
0 biewytrawnych.

na dorocznej uroczystości in s ta 
n t Ł' majora Londynu, m argrabia  Salisbury,
^ ł a  n7CZaj każe’ wystąpił z- polityczną mową.

ifiok ^ ^1*da, była tylko echem oświadczeń hr. 
CfieDj y yg° w Delegacji węgierskiej i mowy p.

w Turynie. „Wszyscy chcą pokoju — 
y t„L,or^ — i w tym celu łączą się w związki, 

chcemy pokoju i dla tego tym związkom 
J*kż* to ok lepana! A cóż więcej? 

Zlryczajn& doskonałość nowoczesnej broni 
'tlac}.na^®P8zę rękojmią pokoju* — tak rzekł
Ih I 1 Af/3 i łn 4 n ! łł-r n n ii A ulO fi 1 A (| Q ł*ll .

ehił 'ó i '“ iŁŁ 1 ^  
bii^lib - "3  to powiedział policjant —

lord i to dziwna, że się nie zaru-
rozn-

t a l ^ f m y ,  bo policjant nie oto dba, żeby mo-
to hie dopuszczała ludzi do zbrudni, lecz 

>J zamki więzienne były mocne. Tak i 
îQj‘*Cer nie w doskonałości broni widzieć po- 

% k n gwarancję pokoju, lecz w zdrowych sto- 
®n międzynarodowych.

.  . .
Aooi;; chan zdał się na łaskę indyjskich władz

ednę tylko rzecz ciekawą powiedział lord. 
M Klj- chan Z(iał  *'§ na łaskę indyjskich władz 

®osj* jestto  fakt niemiły, dla emira
bardzo pomyślny, dla Anglji

^tftrl z fałszerstwem listów W ilsona tak
tl^y ° Wo tłómaczą: Są to kopje listów. Orygi-

w sądzie, on je  przeczytał i jako nie-

się ich utrudniono przez mnóstwo drobnych szy
kan, niezawsze meże racjonalnych, ale p łyną
cych z łatwo zrozumiałego uczucia niechęci do 
aroganckich i gburowatyeh Prusaków. Ostre pil
nowanie tych drausenowiczów, wykonywane przez 
wszystkie organa administracyjne z zamiłowa
niem wialkiem, naprowadza wciąż na ślady g ru 
bych nadużyć różnego rodzaju, najczęściej prze 
mytnictwa, prowadzonego jako regularny prze- n ym w czytelni akademickiej podpisał się po

stwa. Uznając zatem wielkie trudności, jakie 
przyjdzie mi przezwyciężyć dla urzeczywistnienia 
mej myśli, niemniej jednak śmiało przystępuję 
do rzeczy, mając głęboką ufność, żo teraz, tak 
jak  dawniej, poparcie i pomoc pp. fabrykantów 
i kupców wybaw ią mnie z kłopotu i raczej przej
dą moje oczekiwania, niżby miały się okazać 
niedostatecznemu Konieczność wzniesienia w So 
snowcu świątyni prawosławnej jost  tak wielka 
i tak dotykalnie przez wszystkich stwierdzoua, 
że dowodzić jej nie mam tutaj potrzeby, chcia ł
bym jednak zwrócić W . Pana uwagę, że świą
tynia prawosławna potrzebną je s t  nietylko dla 
zadosyćuczynienia potrzebom religijnym tu te j
szych mieszkańców, lecz i dla p o parc ia  celów 
rządowych rusyfikacji kralu. A zatem, dając 
ofiary na  cerkiew, każdy spełni nietylko dobry 
czyn, lecz w^yrazi epółczcśnie stopień swego 
współczucia dla rządu. Życzenie moje, aby tu 
mogła być wzniesiona świątynia prawosławna, 
zyskało przychylną aprobatę Najprzewielebniej- 
szego arcybiskupa warszawskiego (natura ln ie , 
prawosławnego) i J .  W. genera ła -guberna to ra ,  
który dał mi pozwolenie na zbieranie składek 
w całym kraju Przywiślańskim."

Mówią, że z P e te rsbu rga  przysłano dieja- 
tielom  ostrą  naganę za rezultaty agitacji p raw o
sławnej tak jakoby małe, że nic stoją w żadnej 
zgoła proporcji do wydanych na ten cel sum ; 
zagrożono nawet podobno zamknięciem kredytu , 
jeśli tak dalej pójdzie. Zamknięcie kredytu  —  
to lary-fary, tego się diejatiele  nie boją, ale na
gana, to zawsze rzecz niemiła, więc nowa ener- 
gja wstąpiła  w m undurow ych apostołów, mają
cych zamiast krzyża —  nahaj.

W tych dniach wydalono tu z u n iw ersy te 
tu s tuden ta  za to, że na kwitarjuszu bibljotecz-

na ostro się zarysowuje. P e te rsburg  jak to już 
z telegramów wiecie odpowiedział namiętnie, wy
zywająco i lekceważąco w organie p. Giersa na 
expose hr. Kalnoky’ego.

Przy jazd  cara do Berlina w tych okoliczno
ściach mógłby być uważany jako zbliżenie do 
Niemiec i pociągnięcie na szachownicy sk iero
wane przeciw Austrji. Atoli prywatne rozmowy 
o tym zwrocie ewentualnym  z m in is trem  Kalno- 
kym i p. Szoegyenyim uspokoiły delegatów. L i 
ga. pokojowa trzech, a właściwie czterech państw, 
gdyż hr. Kalnoky oznajmił także zgodność ce
lów Anglji, nie może być przez kurtoazję dwor
ską i redzinną cara osłabioną. Zresztą  Bosja nie 
je s t  zdolną obecnie wcale do wojny, nie je s t  u- 
zbrojoną, cierpi niedobór finansowy, a konspira
cje n ih il is tyczne nie na  żarty  znowu podnoszą 
głowę. Równocześnie toż zamieszcza K olnische  
Zeitung  a r tyku ł  inspirowany, który sobie na  ko
misji w delegacjach z rąk  do rąk podawano, a 
który zupełnie inaczej brzmi, niż do niedawna 
głosy niemieckie Ju ż  teraz nie słychać tam j a 
koby sprawy wschodnie nie obchodziły cesarstwa 
niemieckiego, przeciwnie, Niemcy obowiązane są 
popierać politykę A u s t r j i ,  czyli niepodległość 
krajów bałkańskich. P rzeczytaw szy ten artykuł, 
h r.  A n d r a s s y  wyraził s ię :  „Bismark musiał 
dójśe do tego stanowiska, gdyż inaczej nie mo
głoby się u trzym ać przym ierze z Austrją , tak  dla 
N iemiec potrzebne."

wadnia dokumentami. Postawił on sobie za za 
danie  wykazać, dla czego Bosja nie zdołała wy
ciągnąć korzyści ze swego „dzieła oswobodze
nia" i jakim sposobem się stało, że oswobodzo
ny naród bułgarski zdaje się usuwać od / j tpe ł-  
nieDia obowiązku wdzięczności wobec swego do
broczyńcy. u

Teza, której autor broni, je s t  taka: \ 
Położenie obecne stworzonem zostało, wbrew 

życzeniom zmarłego cara i wbrew woli Alekslffc*. 
dra III., niemniej wbrew zamiarom „wielkodusz
nego" narodu rosyjskiego i uczuciom wdzięczno
ści ludu bułgarskiego. A na stworzenie tej sy
tuacji dzisiejszej wpłynęły następujące czynniki:

1. Potężna kotorja, której członkowie znaj
dują się na wszystkich szczeblach wojskowej i 
obywatelskiej h ierarehji wr Rosji, począwszy od 
podrzędnych urzędników a i  do ludzi z otoezenia 
ca ra ;  — koterja ta, czerpiąca siły w ogromnym 
wpływie swych wysoko położonych członków i 
w karności swych adeptów, postanowiła wyzy
skać we własnych egoistycznych celach ofiarę, 
poniesioną przez Rosją, wdzięczność do której się 
poczuwał naród bułgarsk i;

2. Błędy agentów rosyjskich w Bułgarji, 
z których jedni należeli do owej koterji, dru
dzy zaś musieli wykonywać rozkazy jej, aby nie 
być zdruzgotanymi przez nią, lub co najmniej 
nie popaść u niej w niełaskę. Pominąwszy zre-

! sztą fatalny wpływ koterji, były owe błędy ro-

mysł przez Niemców osiadły w nadgran icznym  
pasie, przy pomocy pruskich agentów na g r a 
nicznych kolejowych stacjach, a nawet przy po
mocy pruskich celnych urzędników. Właśnie 'te
raz takich sprawek wykryto kilka. Na przem y
tnictwie robiono złote interesa w skutek is tn ie 
nia ogromnych eeł.

Z powodu owych szykan i ostrogo nadzoru 
nad drausenowiezami, oni się dobrowolnie wy
noszą tam, skąd przyszli. Ubytek ich widoczny. 
Dość powiedzieć, że z małego klina ziemi, zam
kniętego kolejami warszawsko-wiederiską a jej 
nadgraniczną gałęzię od Ząbkowic do Granicy 
wyniosło się około trzystu rodzin. Ta re jte rada  
Niemców odbywa się wzdłuż całej granicy. J e 
dnocześnie daje się dostrzegać ruch ludności na
szej z wewnętrznych okolic kraju nad granicę. 
Ruch ten je s t  zrozumiały : brak niemieckiego ro 
botnika w fabrykach trzeba zastąpić choćby 
miejscową roboczą siłą. Je s t  to objaw pomyślny, 
ale je s t  inny a jeszcze pomyślniejszy: oto Po la 
cy zaczynają nad granicą zakładać fabryki. W ła
śnie w tej chwili w Sosnowickim okręgu pow
stają trzy ogromne zakłady polskie. Oby to był 
początek tylko zdrowego ruchu na wielką skalę, 
a trzeba tu zanotować, że pola do pracy jest,  bo 
w przemyśle daje się dostrzegać jakieś ożywie
nie : Wschód do nas zaczyna się zgłaszać.

Więc z miłą chęcią dajemy poklask temu 
wymiataniu z naszego kraju niemieckich pija
wek. Ale co powiedzieć o równoczesnej akcji, 
dążącej na gwałt do sprawosławienia naszej 
ludności, a przynajmniej, na początek do n ad a
nia Królestwu pozorów ziemi prawosławnej, na 
której gdzie spoirzysz — same cerkwie stoją 
z zieloneini kopułam i?  Z „dobrowolnych" sk ła 
dek dźwigają się te świątynie, a jak z dobro
wolnych, na dowód przytaczam okólnik naczel
nika sosnowickiego okręgu do wszystkich fabry
kantów i przemysłowców, między którymi prze
cież niemało Polaków. Osądźcie sami czyli ten 
okólnik nie jes t  naigrawauiem się z uczuć 
naszych.

„Przedsięwziąłem — pisze p . oaczelnik — 
budowę w Sosnowcu świątyni prawosławnej, a 
środków na to prawio że nie mam — tak, iż 
powodzenie przedsięwzięcia zależeć będzie z u 
pełnie od dobroczynności tutejszego społeezeń-

polsku. Jakże to znów nazw ań?

W ie d e ń  8 listopada.
(?) Cały świat zajęty dzisiaj tylko chorobą 

niemieckiego następcy tronu. W iedeńscy specja
liści od dawna jaw nie  utrzymywali, że choroba 
musi się groźuie rozwinąć. Teraz twierdzą, że 
musi go życia pozbawić. Ludzkich uczuć wobec 
takiego nieszczęścia, zwłaszcza, że potęguje się 
ono do tragiczności wobec tego praw dopodobień
stwa, że niebawem, że lada  dzień i cesarz W il
helm zapadnie, tak, że się już nie podniesie —  
ludzkich uczuć zapewne naw et i Polacy wypie
rać się nie będą. Jednakże  niepodobna równo
cześnie nie stwierdzić, że przecież naw et i bu 
tne a bezwzględne Hohenzollorny są  tylko 
ludźmi i nie stoją pc za groza dopustu bożego. 
Bliski już czas gdy znikną,, ze św ia ta  pustoszy- 
ciele B ism ark i Moltke, a na tronie ledwo sk le 
jonego państwa zostanie młody, podobno na jbu -  
tniejszy prinz W ilhelm. Mówią świadomi rzeczy 
i ludzi, że śmierć następcy tronu to nieszczęście 
dla nas, że je s t  to prawy człowiek, a in s ty u k ta  
jego pruskie umiała złagodzić i ucywilizować 
żona, królewna angielska. Nie zdołała ona je 
dnak wychować po bożemu syna prinza W ilhel
ma, który urobiony je s t  według woli i życzeń 
Bismarka. Ten, gdy na tronie zasiądzie, będzie 
dyszeć spotęgowaną nienawiścią i p rześ ladow a
niem Polaków, a względem Austrji  żywi tylko 
uczucia pychy i lekceważenia, pomimo, że go 
arcyksiążę Rudolf do swojej przyjaźni przypuścił. 
W yznaje 011 ideały Bismarka według których po
winna A ustr ja  poddać się pod przew agę N ie 
miec, zawrzeć z niemi unję ełową i m ili ta rną , r e 
zygnując z wszelkiej samodzielnej polityki. W tej 
chwili inny je s t  stan. Niemcy A ustr ji  po trze
bują. więc idą z nią równorzędnie, tak  jak  
z Włochami. Lecz jeżeli prinz W ilhelm do wła
dzy dojdzie, to bodaj czy nie przyśpieszy prze
rwania owych naprężonych stosunków7, o których 
mówił hr. Kalnoky. To też wszyscy są zdania, 
że jeżeli on zasiądzie na tronie  niemieckim, to 
starcia  i kolizje europejskie nastąpią  prędzej

Z powodu bliskich katastrof ,  śmierci na- j syjskieh urzędników nieuniknionem następstwem 
stępcy tronu i cesarza, tem bardziej na  razie za- P0^ 1- Jaklt w ogolę agenci rosyjscy w krajach
w ikłan ia  wielkie, wojenne,, zostaną odroczone, 
l«cz co po tem ?  Pytanie  to' nie je s t  akadem i- 
ckiem, ale ak tualnem , ono to /.musza do uzbrojeń. 
Minister wojny bronił  dzisiaj karabinów  M ann- 
l ichera i małego kalibru, a z Berlina  dono
szą, żc i tam już nad w prow ailżeniem  małego 
kalibru pracują. Ciężary te mają tę dobrą s tro
nę, że za trudn ia ją  przem ysł węglowy, żelazny i 
metalowy, a więc dziesiątki tysięcy robotników.

N a tle ogólnego położenia dwa jaszcze  dzi
siaj podnieść mi należy tak ta. S tary i .szezwany 
Risticz serbski rozumie to dobrze, ji^ki wiatr 
wioje, nie chce on ani swojej pozycj i Łarażać, 
ani królowi przeszkadzać, bo dzisiaj nitł Jam z» 
sobą wcale czynnej rosyjskiej asekuracji. Więc 
też hr. Kalnoky mógł zapewnić, że nie po 
wodu do żalów na rząd Risticza i że s to s u n e k  
Serbji do Austrji nie zmienił się wcal#. BuTęarja 
zaś widocznie nabra ła  pewności siebie i chce po
kazać, jak dalece tam stosunki się ukonsoli do- 
wały. Więc niespodzianie zapowiedziano, że li.Tja 
kolei Pirot-Sofja  w marcu p. r. o tw artą  zostani e, 
a tem samem dopełui B ulgarja  zobowiązań, n a 
łożonych na nią przez t rak ta t  berliński względem 
uzupełn ien ia  połączeń bezpośrednich kolejowych 
aż do Konstantynopola. Książę bułgarski wido- | 
czn ie  pryw atnych swych funduszów nie lęka się ‘ 
zaliczać, a co ważniejsza, Bułgarja  okazuje się 
krajem zasobnym, który bez pożyczki przebył 
wojnę i bez pożyczki — jak  dotąd —  wykończa 
koleje.

Tyle je s t  spraw aktualnych, tak ważne in- 
fioresa się rozgrywają, takie nowe odsłaniają się 
widoki —  jak to i z powyższych uwag widać — 
:że lubo posiedzenia Delegacyj nie są burzliwe — 
.gdyż polityka wspóluego rządu zyskuje powsze- 
■ałmą aprobatę  — to są one przecież tak oży
wione, jak  już dawno nie były. Rozruchy wscho
dnie nigdy tak umysłów nie gorączkowały, jak  te 
migadki, których są pełne teraźniejsze „naprężo
n e  stosunki."

Z tajemnic Bułgarji.
Pod ty tu łem  : Les causes occultes d r  la ąue- 

stio n  bulyare  (Tajne powody kwestji bułgarskiej)  
pojawiło się u Pawła Ollendorfa w Paryżu s tn -  
djun.1, należące v.do najciekawszych publikacyj ja 
kie w  kwestji bu łga rsk ie j  ogłoszono. Autor zna

niżby to było miało miejsce gdyby chory n a - i  widocznie całą zak.'Bisową bistorję B ułgarji  od ----------------------------------------. - . ,
stępca tronu był władzę objął. ! czasu wstąpienia na tron ks. A leksandra B a t ten -  | pad ł ofiarą swegtr n

W kołach delegacyjnych żywo o tych spra- ■ berga, aż do jego abu, ykaci ' ’ w najdrobniejszych
m a  I A 1 A i. A  X  IV r» T ł n i  J .   i .  -  ! .  C l  f  V 1 I . 1 -  1-1 »*-■ r t l  n  4- n v  l  A  V* J  r ł  a  W 1 l l  n  r l  I \  I

słowiańskich zajmują. Wiadomo bowiem po
wszechnie, że na tych dyplomatycznych agen
tów oddziafywują trzy sprzeczne wpływy: wpływ 
ministra spraw zewnętrznych, wpływ otoczenia 
carskiego, wreszcie wpływ słowiańskiego komi
tetu , którego kierownikiem do niedawna był 
Kątków.

3. Trzecim czynnikiem który wywołał od
wrócenie się Bułgarów od Rosji był najczęściej 
niefortunny wybór tyeh agentów i osobiste ich 
błędy. Zamiast usuwać się od walk stronniczych 
jak  im to nakazywało ich stanowisko i interes 
Rosji, brali oni udział w tych walkaeh, 6tając to 
po tej, to po owej stronie i kompromitując tem 
samem nietylko swe stanowisko i osobę swoję, 
ale wystawiając zarazem i rząd i naród rosyjski 
na nienawiść i szykany przeciwnego stronnictwa.

Oto są tezy, które autor postanowił udo
wodnić. Idźmy za tokiem jego rozumowania, za
znaczywszy z góry, że fakta, któremi on illu- 
s truje  swoje wywody są nader  ciekaw* a nieraz 
bardzo sensacyjne.

Książę A leksander Battenberg , w ybrany d 
*9. kwietnia 1879 przez wielkie sobranje księ
ciem Bułgarji, złożył wizyty naczelnikom mo
carstw , któro podpisały trak ta t  berliński, poezem 
uda ł  się przez W arnę do Tirnowy, gdzie dnia 9. 
Iipea odbyła się jego koronacja. Młodemu księ
ciu, liczącemu podówczas 21 lat życia, Rosja do
la ła  w charakterze doradzcy pułkownika Szepel*- 

\ ra . Pokazało się jednak niebawem, że pan Sze- 
p »lew nie pojął swego zadania. Zachowywał się 
OL’ wyniośle i butnie jako opiekun księcia, dał mu 
nie jednokrotnie uczuć jego zawisłe stanowisko 
o d g ry w a ł  rolę dyktatora; słowem nie posiadał 
a n i ' jWdnsgo z przymiotów, potrzebnych do spra- 
wowa&ia urzędu nieodpowiedzialnego kierownika 
s p ra w  jiaństwowych. Dnia 17. lipca zamianowa
no p ie rw sze  ministerjum bułgarskie. Członkami 
jego byli '.  Burmów został prezydentem rady m i
nistrów i m inistrem  spraw wewnętrznych ; Greków 
m in is trem  sprawiedliwości, Naczewicz finansów, 
B ałabanow , spraw zewnętrznych ; Atanotowicz wy
znań i ośwłeeenia. Generał rosyjski Pasentow 
był jako mini&ter wojny, według postanowień 
konstytucji,  d ru g im  doradzcą księcia ; musiał j e 
dnak w krótce wskutek nieporozumień z innymi 
rosyjskiemi a g e n ta m i  ustąpić miejsca innej oso
bistości. T rzec im  doradzcą księcia był rosyjski 
agent dyplom atyczny Dawydów, człowiek pod 
każdym w zględem  znakomity, który jednak wnet

r   .
P ar ta  żądzą jak  najszybszego opanowania

wach rozprawiają, tem żywiej, że sytuacja ogól- ( szczegółach
BHBsamiaB!

wszystkie swoje tw ierdzenia  u d o - i  Bułgarji,  nie czekała  koterja powyżej wspo-

B r a t o w a .

prze*

W. CH EltBULIEZ.

(CiĄg dalszy).
VII.

* Podczas gdy w ic e - h r a b ia  d’Arolles 
t&i ,Perze komicznej, Seweryn Maubourg doznał 
Oi 6 .pewnego wzruszenia innego rodzaju. Od- 1 

g° jeden z kolegów ze szkoły sztuk pięk- ■*?ch 
Hi 
tO;

—  Gdyż masz więcej ta len tu  odemuie, a w 
kieszeni nosisz sznurek po wisielcu. Zanadto 
niebezpieczny z ciebie rywal... Już  to zwykła 
moja szansa!

Był nadzwyczaj wzruszonym i nie wiele 
brakowało, że się nie rozpłakał. L am pa Sewe- 
zyna zaczęła kopcić, zajął się poprawieniem jej, 
to mu dało dwie minuty  czasu do namysłu, a 
więcej nie potrzebował. Odwrócił się nagle do 

! małego Antosia i r z « k ł :
j —  Źle cię zawiadomiono, ja nie staję do kon- 
j  kursu, 

był j — Ozy na pew no?
Nie staję, powiadam ci, miałem zamiar, 

'  i ale brak mi czasu.
Mały Antoś badał go wzrokiem, usiłując

N m i S i ° Pfie£ aie beZ talentU’ n e n a ? zwy,f aj : czytać w jego fiz jognóm ji; potem rzucił mu się 
S e m  JD_k k ’_ Że ??  zwano ZWykle_ ma! m A “ - na szyję wołając : *

—  W każdym razie, dziękuję c i i  —  i uciokł.łńZftjP' ®ez energji. nieporadny, wrażliwy na 
ożg^l^ności, źle uzbrojony do walki z losem,
ąjo l 8>ę mając lat dwadzieścia dwa, żona pjzy- 
tzł ł  a 11111 w posagu tylko ładną buzię j obda- 
^ótfł czworg 'em dzieci. Zaledwie też biedak 
Hił j?Pę<Rić się nędzy. Seweryn, który go ce-
Hii °ddał mu kilka usług, ale mały Antoś nie
l)U(ł0i Zansy- Dowiedziawszy się o konkursie na
f0j  teatru w jedueru z miast południowych,

W nocy. po tej rozmowie Seweryn nie śnił 
tak jak wice-hrabia d’Arolles, że zrywa róże nad 
brzegiem przepaści, ale zdawało mu się, że od
był bolesną amputację. Rauo, przypomniał so
bie, że to on sam tej amputacji dokonał i był 
swoim własnym chirurgiem.

C/.yż nim był rzeczywiście? Człowiek, który
ą i ^ r z y ł  program, który mu się podobał rów- 8¥fej woli narzuci ciężką ofiarę, odkrywa w głębi
f°bolak * Sewerynowi. Ź zapałem wziął się do
^ i a ł  Pewi(,n, że w głewie swojej nosi arcy-
8złośó’ k*'*reniu zawdzięczać będzie swą przy- 
Że g ’ 8ławę i chleb powszedni. Naraz usłyszał, 
bi0 a w ,ryn s taną ł  tak ie  w szranki, przygnę- 
8aa/  na tJchm ias t  udał się do niego, by zasią- 

Wieści.
to prawda, że stanąłeś do konkurgu ? 

j&g0 iRyta* go dosyć wesołym tonem, któremu 
^  oiadość i drżące usta  kłam zadawały. 

Bowiedziauo ci to?
Tak J*st i postanowiłem cofnąć się. 
JRa czego?

duszy coś, co go samego przestrasza ;  boskiego 
więźnia, o którego istn ien iu  nie wiedział i n a 
raz więzień s ta ł sią jego panem.

Seweryn otworzył swoje teki, ponurem o- 
kiem przejrzał plany i rysunki, serce mu się 
krwawiło, był zakochanym w swym teatrze. Nie 
żałował tego, co był uczynił dnia poprzedniego, 
ale dziwił się własnej odwadze i tak prędko po
wziętej decyzji. Czyż postąpił w pełni zdrowych 
zmysłów, albo raczej wskutek nagłego uderzenia 
krwi do mózgu ? Złorzeczył w duchu małemu 
Antosiowi i jego ubolewaniom. „Dobre uczynki, 
pomyślał, są  zaprawdę jak  podrzutki, nikt nie

zna ich ojca i matki, al® t rzeba  przyznać, że .zauw ażył, że się zmieniła cz te rech  miesięcy, 
te dzieei miłości, są niekiedy bardzo uciążliwe." j Miała zawsze swoję zgrabuą t ib ić ,  swój na iw ny

W godzinę później, pew na niespodzianka 
zmieniła sm utny bieg jego myśli. P a n n a  Sa in t-  
M aur znajdowała się w Paryżu , u swej ciotki 
pani de Mirevielle, u której zawsze część zimy 
spęd '.ała. Pułkownik, zanim zgodził się na jej 
wyjazd, kazał jej przysiądz, ż& s ta ran n ie  będzie 
unikać wszelkiego spotkania  z kuzynem, lecz nie 
my, ale przypadek nami rządzi. W wilję dnia 
tego, ciotka zaprowadziła ją  do opery komicznej. 
Alo że się skryła  w kąciku parterowej loży, więc 
jej kuzyn nie spostrzegł, by ł przy tem zanadto 
zajęty szukaniem róż czerwonych w lożach p ie r
wszego piętra. W czasie jednego  z antraktów ,

uśmiech, srebrny głosik i srob wio,sy, ale go rs  
jej się zaokrąglił, wyglądała vbardziej rozwinięta , 
miała spojrzenie pewniejsze i rA c h y  bardzie j  s ta 
nowcze. P rzebyła  owę niewdzięc ZQ% kry.zys, gdy 
mała dzieweczka przekształca się w kob if tę .  Se
weryn zrozumiał, że jego rola po\ Tiernika stanie 
się trudniejszą i niebezpieczniejsz ą, że juz ' nie 
był do niej odpowiednim i żałował, że p rzyszed ł.

Podała  mu rękę, mówiąc wesół.Tm ton#m : 
— Połaj mnie pan, połaj surowo, g tdyz wczo

raj przestraszył mnie.
Zaczęła mu opowiadać o wńeczorz e spędzo

nym w teatrze i Seweryn z wielkiem zdziwie-
wysunęła się cokolwiek naprzód i wtedy pani ! niem dowiedział się o obecności M aurycego na
d’Arolles, która jej nie znała , rzekła do M aury
cego: „Ty, który jesteś poetą, spojrzyj w tę stro
nę, je s t  tam blondynka, k tóra  powinna ci się 
podobać." P rzyzna ł  jej^ słuszność, nie rzuciwszy 
nawet okiem na tę, którą mu pokazywano. Ale 
chociaż on nie spostrzegł kuzynki, kuzynka spo
strzeg ła  go i bardzo mu się przyglądała. Poczy
niła w duchu pewne uwagi, równie jak  i pani 
de Mirevielle. A że synowicą zdała  jej spraw ę 
z misji podjętej przez Seweryna, zaproponowa
ła  jej, by zaprosić pana ambasadora, na  co Si
mona chętnie przystała.

W yprawiono do Sew eryna lokaja i po po łu 
dniu, załatwiwszy swe in teresa , pospieszył na  u li
cę Miromenil, gdzie pani de Mirevielle m ieszka
ła w małym pałacyku. Pierwszy raz zauważył, 
że ulica Miromenil nie była podobną do innych

miała ja k ą ś  odrębną f iz jognom ję /  S postrzeg ł  
też, ze je s t  wzruszonym, że serce m u bije s i l 
niej niż wprzódy. Stanął, by swobodniej ode
tchnąć i rzekł do samego siebie: „Ce to się dzi
wnego se m ną  dzieje?"

Zasta ł  pannę S ain t-M aur-  samę z ciotką. 
Gdy wszedł, powstała żywo z k rzesła  i zarum ie
niła  się, ale prędko przyszła do siebie. Seweryn

pierwszym przedstawieniu , oraz że w y s łu c h a ł  
dwóch aktów opery w loży hrabiny d’A ro lle s .  
W yprowadził stad pewne wnioski, o k tó ry c h  nic 
jednak nie wspomniał pannie  Saint-M aur.

—• Proszę o ściślejsze wiadomości. P o trz e b a  
mi faktów. Niechże wiem jak ą  zbrodnię  pope ł
n i ł  ten niegodziwiec, by zasłużyć na n ie łaskę  
pani.

— Żadnej, —  odpowiedziała. —  Je s te m  dz ie 
ckiem i na same dzieciństwa żalić się nie mogę.

— Ozy czuć go było siarką ? Dostrzegł aś pa
ni u niego rogi i koźle łapy?"

— Nie, ale w yglądał zam yślony i uiespok ojny.
— Miał czege. Za p ię tnaśc ie  dni zdaje egzam in .
— Czyż to rozprawa tak go n ie p o k o i? W ątp ię .  

Z mega kątka zapy tyw ałam  ge; co ci j e s t ,  a 
fizjognemja jego odpowiadała m i:  n ie  mięszaj się 
do nie swoich rzeczy.

— To bardzo ważne, bardzo w ażne , ale gd.zie 
je s t  właściwe przew in ien ie?

— Nie wiem. ale miał taką j a k ą ś  minę... ;
—  Na Boga ! jaką  m inę?
— Jak  to powiedzieć? M inę wyn iosłą i w z g a r 

dliwą. Odwracał głowę jak  gdyby  szukał po sali 
kogoś godnego siebie, a n ie  zna laz łszy  z m a r 

szczył brwi. Przez ehwiłę sądziłam, że mnie 
spostrzegł. Gdzie tam i przypuszczam, że gdyby 
mu ktoś powiedział: P a n n a  Sain t-M aur jeet tu, 
o dwadzieścia kroków od aiebie, potrzebowałby 
nieco czasu do nam ysłu , by wiedzieć o kogo 
chodzi. Odpowiedziałby niezawodnie: P an n aS a in i-  
Maur? Zacsekajcie... a j’uź wiem co to za jedna.

— Je s t  to wielce prawdopodobna. A po tem ?
— Potem, m ówiłam już  panu, porzucił swe 

miejsce i ni®co później u jrza łam  go w loży h ra 
biny d ’Arolles. Nie mogłam  wstrzymać się od 
zrobienia uwagi, że góły^J h rab ina  miała młod
szą si*strę do siebie pou1(,,SI1§5 byłaby ona bardzo

o d p o w ied n ią  żeuą dla M<4uryeeS°i a ê l a» dla 
oc lsg ran ia  należycie tej roli, jtfs ł em zanadto...

— — Zanadto co? —  zapytał.
_  - Zanadto... prowincjonalną, '— odpowiedzia

ła  śn 'ie , jąc  się.
l ^ a n i  de Mirevielle była  zd ziwiona i obu* 

rzona, słysząc w jak im  poufnym' tonie panna 
Sa in t-M  aur rozmawia z S ew ery n em . S łucha ła  ich 
nic n ie  jDÓwiąc, ale nie um ie jąc  powstrzym ać 
pew nych  oznak niecierpliwości. Znajdow ała , ie  
jej sy n o w ic ą  nie zachowuje g o d n o s A  z wicą* 
hrab ią  JP A ro l ls s  i z jogo am basadorem . MTeszeie 
zawołał*;:

—  Al tż  pan ie ,  nie o to tu chodzi.
— A o cóż ta k ie g o ,  proszę paui ? —  zapytał 

Seweryn, zw racając  się ku niej.
— W iiie-hrabia j e s t  im perlynentem . Poznał 

nas obie doskonale, a naw et podczas osta tn iego 
an trak tu  pani d ’Arol!es wskazała mu wachla
rzem m oję synowicę. Czy sądzisz pan, że przy
szedł nas  pow itać?

— Chciej pan i wierzyć, że gdyby był rzeczy
wiście panie poznał.,.

— Jeże li  n ie  raczył nas poznać, to tem g o 
rzej. Człowiek, który może spędzić cały wieczór 
o dwa krok: od kobiety, mającej być jego żoną, 
jeżeli n ie  umie przeczuć jej obecności, j e s t  n a 
rzeczonym godnym  litości. (C. d. n.)
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m niana  naw et do chwili ukonstytuowania się 
rządu, ażeby dać znak swego istnienia. Kiedy 
książę Aleksander wstąpR w W arn ie  po raz 
pierwszy na ziemię bułgarską, a  zatem w chwili, 
kiedy jeszcze nie miał sposobności bliżej zetknąć 
się .  ludem bułgarskim, przedstawiły mu się 
dwa indywidua, U tin  i Czerny, jako reprezen
tanci dwóch żydów pp. Giinzburga i Poljakowa. 
Ci delegaci znanego bankiera  i niemniej znane
go przedsiębiorcy kolejowego, zaopatrzeni byli 
w stos listów polecających od wysoko położo
nych Rosjan ; między innemi jeden lis t  pocho
dził z carskiej kancelarji i polecał księciu wy
mienione 'ndyw idua jak  najgoręciej wraz z ich 
projektami. Książę odpowiedział pp. U tincw i i 
Czernemu, że niczego postanowić nie m oże, po
nieważ jeszeze naw et rządów nie onjął ; polecił 
im jednak  przybyć do Sofji skoro tylko mini- 
ł te r jum  będzie zamianowane i przyrzekł im 
wówczas swoje poparcie w rzeczach, o które oni 
się ubiegali.

I  w istocie, jak  to widać z protokołu rady 
ministrów z dnia 21 lipca 1879, książę pośpie- 
jzy ł  przedłożyć projekta Giinzburga i Poljakowa 
swoim ministrom.

Rozchodziło się mianowicie o założenie 
banku naiodowego i o pozwolenie na zbadanie 
technicznych warunków ewentualnej linji kole
jowej z Sofji do RuszczHku z tem zastrzeżeniem, 
iż owej linji nie bądzm wolno nikomu studjo- 
wać pierwej, zanim koncesjonarjusze nie ukończą 
swych studjów.

Wystarcza przytoczyć kilka z postanowień 
tego projektu kolejowego, aby czytelń.k zrozu
miał p rogram  i cele koterji reprezentowanej 
przez pp, Utina i Czernego. D la subskrybentów 
pierwszej emisji zastrzeżono prócz innych zna
cznych przywilejów jeszcze po tysiąc sztuk cer
tyfikatów założycielskich. Koterja rościła sobie 
p re tensje  do ujęcia w monopol za pomocą banku 
narodowego wszystkich f in a ło w y c h ,  przemysło
wych, ba nawet handlowych przedsiębiorstw  
k s ię s tw a ; zalegający wierzyciele mieli składać 
penale, wynoszące Y, proc, n a  dn. siedm, czyli 
25 proc rocznie. N aw et państwu nie przysługi
wało prawo do sekwestraeji walorów zastawio
nych w b a n tu  itd. Aie ci, którzy urządzali 
tę próbę, nie znali widocznie pracowitego i 
oszczędnego ludu bułgarskiego, który w intere- 
•ach  nie zna żartów i posiada pewną wrodzoną 
skłonność do kontrolowania spraw pieniężnych. 
Propozycja wywarła  bardzo niekorzystne w raże
nie na bułgarskich  miastach. Ale ze względu na 
wysoko położone stery rosyjskie, które prote
gowały owycn dwóch żydów, nie chcieli m ini
strowie bułgarscy projektu bankowego bez cere- 
monji odrzucić, postanowili tedy gruntow ne zba
danie jego odłożyć do sposobniejszej chwili, a 
na  razie przedstawić sobranju cylko projekt kole
jowy Giinzburga i Poljakowa. Posiedzenia izby 
ustawodawczej rozpoczęły się 2 listopada ; mowa 
tronowa dotknęła między innem i kwestji koleio- j 
wej, ale do rozprawy nad  tą kwestją nie przy- ‘ 
szło, ponieważ m inisterjum  wkrótce, a bez ża 
dnej rozumnej przyczyny strącono, poezem ksią 
żę dnia 6 grudnia  sobranje  rozwiązał i gabinet 
częściowo zreformował, mianując metropolitę 
tyrnowskiego Klementa m inis trem  prezydentem 
i Ekonomowa m inis trem  spraw wewnętrzych. 
A trzeba jeszcze dodać, że dymisjonowani m ini
strowie Burmow Bałabanów byli właśnie tymi, 
którzy stawiali najzacieklejszy opór przeciw pro
pozycjom pp, U tina  i Czernego.

Tu wspomnieć musimy mimochodem o ep i
zodzie, który w sposób jaskraw y stwierdza jak 
potężny wpływ ta keterja wywierała. Pp. U tina 
i Czernego w wysokim stopniu ucieszyła dymisja 
Burmowa i Bałabanowa Tego samego dnia, gdy 
ów fakt nastąpił,  usłyszano p. Utina, jak na ga- 
lsrji  w głos za w o ła ł : „Nakoniec dostaniemy mi- , 
nisterjum, z którem przecie będzie można coś , 
zrobić.* V itosza , półurzędowy organ spensjono- - 
wanych ministrów, pochwycił te słowa i nie o - |  
mieszkał wytłumaczyć ich znaczenia. P an  Uti.n 
wniósł skutkiem tego zażalenie do p. Dawydowa, 
nie dostał j td n a k  żądanej satysfakcji. „Jeśli pan 
nie chcesz, aby przeciw panu pisano — powie 
dział Dawyduw —  to Lie mięszuj się do w ew nę
trznych spraw kraju.* Odtąd koterja wypowie
działa wojnę p Dawydowowi i jakkolwiek ów su
mienny i gorliwy urzędnik cieszył się względami 
cesarzowej, nie zdołał przecież wytrwać v walce 
z przeciwnikami. D. 3 lutego 1880 odwołano go 
z B n łgarji ;  stanowisko jego zajął p. Kumany, 
radzca legacyjny przy ambasadzie w K onstan ty 
nopolu. Pozbawiony życzhwych rad Dawidowa, 
począł ks. A leksander obawiać się, że całkiem 
odpadnie pod władzę pułkownika bzepelewa i 
prosił cara, aby odwołał tego doradzcę. Szepe- 
lew, nadzwyczaj czynny członek koterji, opuścił 
kraj razem z Dawydoweno i s ta ł  się nieprzeje
dnanym  wrogiem księcia. Książę dokazał jeszcze 
i tego, że odwołano nieudolnego m in is tra  wojny, 
generała  Perentowa. Stało się to jakoś tuż przed 
podróżą księcia do P e te rsb u rg a  na uroczystość 
jubileuszową. Miejsce Peren tow a zajął gen. E rn -  
roth, człowiek lojalcy, dzielny i energiczny, nie
poszlakowanej prawości charakteru, a zarazem 
wielkich zdolności organizatorskich.

Tymczasem przedłożył p. U tin  swój projekt 
bankowy m inis ters tw u K lem en ta ,  które wobec 
tego elaboratu  zająło tę sarnę postawę, co po
przednicy. Aby jed n ak  uio narażać sobie Rosji, 
rozpatrywali ministrowie na swych konferencjach 
propozycję, wyszukiwali w niei te paragrafy, k tó
ro absolutnie były nie do przy jęc ia ;  ale pod 
presją Kumanyego musieli przyrzec, iż mowa 
tronowa zapewni między innemi także przedłoże
nie  o założeniu banku  narodowego. Słuszność 
każe przyznać, że gab inet tylko dlatego zgodził 
się na przedłożenie o banku narodowym, ponie
waż wiedział doskonale, że Izba  je  odrzuc:, a nie 
chciał narazić się na niebezpieczeństwo zerw ania  
z Rosją. Niemniej je d n a k  pp. U tin  i Ozomy 
śmiertelnie znienawidzili także to ministerstwo. 
Widząc, że z ministram i nic nie zrobią, nawiązali 
oni stosunki z p a r t ją  postępową, na której czele 
stali podonczas Cankow i Karawełow. Jak o  lu
dzie praktyczni wręczyli oni Karawełowowi sumę 
200.000 franków „na cele wyborczB*. J e s tU  fakt,
0 k tó rym  wszyscy doskonale wiedzą w B ułgarji .  
Dzięki ofiarności ajentów (pp. Giinzburga i Po- 
ljakcwa) rzucił się Karawełow z eałą energją
1  wir walki wyborczej. W ynik iej odpowiedział 
w zupełnuści jego zamiarom. P a r t ja  l ibera lna  
uzyskała większość. D nia  3 kwietnia podał się 
skutkiem tego gab ine t  K lem enta  do dymisji, a 
w cztery dni później puwolał książę Karawełowa 
i Gankowa do utworzenia  nowego m in is te rs tw a .

Należv zauważyć, że p. Kumany zaraz po 
przybyciu do Sufji zajął postawę wprost odmienną 

d tej jaką zajmował jego poprzednik Dawydow. 
Kumany wmięszał się zaraz w walkę stronnictw, 
protegując partję  l ibera lną  do tego stopnia, że 
uczyni! swoje mieszkanie punkiem  zboruym jej 
przywódzców.

Pró' z tego na każdym kroku tak jaw nie  
ośw.adczał się ze swoją dla tej par t j i  życzliwo

ścią, że słusznie poczęto go podejrzywać o udział 
w usiłowanem ekonomicznem wyzyskaniu i za
wojowaniu Bułgarji. Najdosadniej stwierdził to 
zapał, z ‘akim p, K u n a n y  pracował nad urzeczy
wistnieniem planów Utina.

W Sofji bawił podówczas pewien urzędnik 
francuskiego m inisterjum  skarbu, którego pier
wsze m inisterstw o bułgarskie  za kontraktem 
przyjęło na  doradzcę w kwestjacń finansowych. 
Ten urzędn ik , nazwiskiem H o d g e , człowiek 
z g run tu  zacny a przytem zawodowy zL&Yfca, 
musiał byś solą w oku wymienionej tylekromie 
koterji.

Wiedziała ona doskonale, że ze strony p. 
Hodgó’go grozi projektowi założenia banku n a 
rodowego największe niebezpieczeństwo. P o s łu 
szny woli pp. Utina Czernego, Cankow kazał 
izbie w drodze ustawodawczej rozwiązać k o n 
trakt H odgó’go. Mimo to jednak  koterja nie mo
gła się jeszcze cieszyć wygraną. Nadzwyczajne 
warunki wstępnej koncesji wzbudziły nieufność 
w sobranju, które też projektu nie uchwaliło, 
jeno  przekazało go rządowi do baczniejszego 
zbadania  i do przedłożenia na jednej z n a s tęp 
nych  sesyj.

Był to cios dotkliwy dla p. U tina  i Spółki, 
jakkolwiek bowiem zabiegi tej szajki energicznie 
popierał p. Kum any, to jenera ł  E rn ro th , cieszą
cy się zupełnem zaufaniem i —  co zatem za
zwyczaj idzie —  niemałym wpływem u księcia, 
ani myślał mięszać się w te nieczyste sprawki. 
Wkrótce po zamknięciu sobranja, opóścił p. 
U iin  Bułgarję i to na zawsze, umarł bowiem 
wkrótce potem, jak  powiadają ze zmartwienia, 
iż wszystkie jego plany, odnoszące się do B ułga- 
sji, spełzły na niczem.

Przy  sposobności wykażemy jednak, że ani 
pp. G iinzbu.g  i Poljakow, ani też pp. Kumany, 
bynajmniej nie myśleli jeszcze dać za wygraną. 
N atu ra ln ie  przypisywała koterja niepomyślny 
koniec przedłożeniu o banku narodowym prze- 
dewszystkiem ks. Aleksandrowi, nie śm iała  j e 
dnak jawnie występować ze swą nienawiścią, 
wiedząc, jak  szczerze car Aleksander I I  sprzyja 
swemu kuzynowi.

D. 27 października zagaił Cankow jako 
p rezyden t Rady ministrów sobranje imieniem 
księcia.

Tronowa mowa dotknęła po raz wtóry ko
nieczności założenia linii kolejowych w B uł
garji, co tern bardziej było uderzająeem, że so
branje miało aż za wiele do roboty z organizacją 
kraju  i nie znało jeszcze źródeł finansowej siły 
kraju. Powtórne jednak wniesienie projektu 
Giinzburga i Poljakowa nie było w c a b  dziełem 
rządu, a tylko rezulta tem  ciągłych s ta rań  i za
biegów, które p. Kumany i dyrektor robóc pu
b licznych Kapotkin  czynili n ieustanni* u księcia
1 jego ministrów. Akcję dyplomatycznego agenta 
krzyżował wprawdzie  często gen. E rn ro th , kiór?
2 szczerością, ezystjm  duszom właściwą, nazy
wał Poljakowa i Giiuzburga „trądem Rosji, który 
zaczyna się teraz szerzyć także po Bułgarji.* 
Ale K um any  zręcznie umiał chodzić obok sp ra 
wy. P rzypom ina ł  on księciu co chwila naglące 
polecenia, których uffzielał mu Petersburg .

Podnosił  dale ' wrzekomą stra tegiczną d o 
niosłość projektowanych linij kolejowych, "które 
u łatwiłyby w danym razie obronną akcję Rosji 
w Bułgarji  i które dlatego śpieszniej winne być 
wyhodowane, l iu ja  m i  Yakarel-Sofia-Carybród, 
korzystna przedewszystkiem dla Austrji Sobranje 
w zasadzie zgodziło się na  wybudowanie linji 
Seija-Ruszczulr, Donieważ jednak  petenci, chcąc 
widocznie wycyganić niejasną koncesję, nie p rzed
łożyli do podania żadnego preliminarza, poleciło 
rządowi, aby sam rozkazał przeprowadzić wstęp
ne studja i w ten sposób uzupełnione przedłoże
nie przedstawił najbliższemu sobranju. Sesję 
skończono do 30 grudnia, ale jeszcze przedtem 
musiał Ganków na rozkaz księcia podać Się do 
dymisji. — Prezyajum  objął wtedy Karawełow, a 
portfel spraw wewnętrznych — poeta Sła- 
wejkow.

D. 28 kw ietnia  1881 powrócił ks. A leksan
der z Petersburga , dokąd się udał był na po
grzeb zamordowanego swego wuja.

D. 9 maja odbył się znany zamach stanu 
i zawieszenie konstytucji. Ten krok księcia u- 
ważać należy jako błąd tem większy, że myśl 
zamachu podszej nęła mu koterja, jako łapkę, 
w którą  m iał później sam się dostać. — 
Z obaczym y, jak szybko ów zły posiew wydał 
owoce. (Dok. nast.j

Choroba niem ieckiego następcy tronu.
Przedwczoraj miał profesor Siorch we W ie

dniu w swej klinice wykład, w którym roztrzą
sał chorobę niemieckiego następcy tronu.

Doświadczenia uczą —  mówił —  że nowo
twory dadzą się dopóty operować, dopóki zn a j
dują się w ra:ękkina stanie. Skoro jednak n a 
rośl stanie się rakiem, to znaczy, skoro swar- 
dnieje, można ją operować tylko wtedy, gdy 
je s t  prawdopodobieństwo wydobycia całego no
wotworu.

W nauce uw aża się to bowiem za regułę, 
że rak  musi być albo cały wydobyty ( e i t j r p o -  
wany), albo też wcale nie należy go ruszać. 
Dutykanie, wyrywanie, częściowe miażdżenie, wy
palenie i t. d. s ą  to środki wprost szkodliwe, 
ponieważ zam iast  prowadzić do wytępienia r a 
ka, da ją  chorobie bodźca do rozwijania się na 
większej przestrzeni.

D otychczas nie potrafiło, nauka ściśle okre
ślić tego cza,su, w którym nie należy dotykać 
się do raka i należy mu pozwolić swobodnie się 
rozwijać. Mniej więcej przyjąć można okres 
dwóch dc trzech lat, skoro jednak rak został 
naruszony, to nie pozostaje już wtedy nic inne
go, jak  'gaikiem go ekstyrpować. W yrywanie 
częściowe, lub wypalanie, jes t  dla tego bezcelo
we, pon.ieważ przy tem postępowaniu rozszeiza 
się tylko przes rzeń, na której rak się rozwija. 
To też endolarynguskopijne operacje (to znaczy 
robione przez usta  i gardło) wskazane są je d y 
nie przy  nieszkodliwych chorobach krtan i,  nie 
powinno być jednak o nich mowy tam, gdzie 
nowotwory zakażają organizm. W takich razach 
musi być przedsięwziętą operacja intralaryngo- 
skopijna, to znaczy, musi być wykonana z ze
w nątrz , przez rozejęcie szyi i tchawicy.

P rzed  dwoma laty —  prowadził p relegent 
rzecz swą dalej —  wykonałem u pewnego pa 
cjenta ekstyrpacją w krtani ; był on przez lat 13 
w kuracji, a n iew inne zrazi papillony przeszły 
u n i-g o  ostatecznie w raka. Przy pomocy Ger- 
wunyego wyjąłem pacjentowi kość krtaniową 
( t .  z , „jabłko" Adama*) razem z c h rz ą s tk a m i  
pozostawiając jedynie  muskulaturę . W  miejsce 
Wydobytej kości włożyłem rurkę sreb rn ą  i czto- 
w.ek ten do dzisiejszego dnia żyje. Rezulta t był 
tak świetny, że wyleczony pac jen t moy.i tak 
g łośno jak  każdy inny i zupełnie prawidłowo 
oddycha nosem i ustami. Ale też operacja zo
sta ła  we właściwym cza.ie  przedsięwzięta.

Co się tyczy niemieckiego następcy 
tronu, to od początku źle go leczono. S tała  się 
rzecz dziwna : w Niemczech, gdzie technika ch i
rurgiczna bez porównania wyżej stoi, niż w An- 
glji, ba io się przystąpić do operacji, mimo, że 
znawcy tej miary co B ergm ana  i Gerhard, s ta
nowczo oświadczyli, iż choroba je s t  rakiem Nie 
chciano naw et słyszeć o operacji i powułany 
został do leczenia człowiek, któ-y bez porówna
nia mniejszą jes t  powagą na polu medycznym, 
aniżeli dr. Bergmann. Kardynalnym to było 
błędom, że książę podróżował, a w ogóle cały 
sposób leczenia był tak niewłaściwy, że nie po
dobna na pewne powiedzieć, czy dzisia,. już 
odniesie operacja pożądany skutek. Operacja bo
wiem pomaga tylko wówczas, jeśli się ją  wykona 
we właściwym czasie. Owóż mnie się zdaje, że 
już dawno należało ją  wykonać, a wówczas wy- 
zdrow'enie pacjenta  nie podlegałoby n aj mniejszej 
wątpliwości.

Dziś rzeczy stoją inaczej.

Przytoczone uwagi dr. Stórcha zdają się 
być przynajmniej w znacznej części słuszne, 
■wieści bowiem nadchodzące z San-Ramo* brzmią 
bardzo niepomyślnm. I  tak telegrafsją tam tąd  
pod d. 9 b m . : Wczoraj popołudniu wystąpiło
u pacjenta oedema, czyli zapalne nabrzmienie, 
mianowicie w górnej części krtaini, skutkiem 
czego niepodobna zobaczyć nowotworu powstałe
go poniżej wiązadeł głosowych. Ta nabrzmiałość 
sama w sobie nie jes t  niebezpieczną, i leaarze, 
którzy w niej upatruj-i. tylko drugorzędny objaw, 
spodziewają się rozmaitymi środkami wkrótce 
j ą  usunąć. Niepokoić ona jednak  może, bo wia
domo, że takie nabrzmiewanie występuje zazwy- 
cząj tylko przy nowotworach o charakterze zło
śliwym i bywa skutkiem penchondrit is ,  tj. za
palenia tkanki, o.łaniającej chrząstkę przewodu 
oddechowego.

„Dzisiaj badali następcę tronu po raz pierw
szy profesorowie Schrótter  i Krause. Poezom 
nastąpiło  konsyljum. Obaj wymienieni panowie 
przedłożyli ordynującemu lekarzowi księcia swe 
opinje, jak słychać — nie bardzo pomyślne.*

Ż Berlina znowu donoszą pod tą samą da
tą co nas tępuje :

„Co do s tanu zdrowia niemieckiego n a 
stępcy tronu, to brak na &zfe nowych w iado
mości Ks. W ilhelm i dr. Schmidt staną dziś 
w San Remo. Stanowcza decyzja co do dalszego 
postępowania ma zapaść dopiero na jutrzejszej 
naradzie lekarzy, jakkolwiek Post zapewnia, że 
już dziś zestanie powziętą. Ks. Wilhelm miał 
przed odjazdem wyiazić się, iż gdyby należało 
wykonać wielką operację, to poruszy wszelkie 
sprężyny, aby następca  tronu przybył w tym 
colu do B er l in a ;  na operację w San-Remo zgo
dziłby się w takim tyiko razie, gdyby nie można 
z n ią  było zwlekać, lub gdyby lekarze orzekli, 
iż podróż zaszkodzi pacjentowi.

Do JBórsen-Coarier donoszą z San-Remo : 
Gdyby książę następca tronu miał powrócić do 
Berlina, to obranoby drogę przez Alpy Bremer- 
skie. Wczoraj krążyła tu pogłoska, że dr. Berg- 
m an n  znajduje się w drodze do San-Remo, po
głoska okazała się jednak  fałszywą, gdyż Berg
m ann miał dziś jak  zwykle wykład na klinice. 
Wedle Post nadeszły zatrważające wiadomości o 
stanie zdrowia następcy tronu  w nocy z ubie
głej soboty na  niedzielę, skutkiem czego odwo
łano bal u księeis Wilhelma, ma który było ISO 
osób zaproszono Zapowiedź balu jest jednym 
dowodem więcej na to, jak  optymistycznie za
patrywał się dwór na chorobę następcy tronu 
jeszcze w ostatnich dmaeh zeszłego tygodnia. 
Książęta H enryk  i Y .lhelm powrócili byli z 
Bayeuo zupełnie uspokojeni. Także przyboczny 
lekarz na itępcy  tronu, dr W egeuerjeszcze  w p ią-  
tek, tydzień temu, nie obawiał się o nic.*

Giełda berlińska  przyjęła  wiadomość o cho
robie następcy tronu w sposób, który najlepiej 
dowodzi, ja k ą  do tego wypadku przywiązują tam 
wagę i jaki wpływ wywrzeć może katastrofa na 
stosunki finansowe.

„Ne giełdzie —  piszą z Berlina pod d. 9 
b. m. —  zapanowało dziś widoczne przygnębie
nie. G w ar ustąp ił  miejsca ciszy, warwa —  apa- 
tji. Oblicza giełdzistów zdradzały niepokój i tro
skę; nie mówiono o niczem innem tylko o San 
Remo. In te re sa  wlokły się ozięhle i w chwili, 
gdy na giełdzie zazwyczaj panować dopiero za 
czyna największe »żywienie, sala b \ ł a  już cał
kiem pusta.*

Z W arszawy donoszą, że tameczny specja
lis ta  do chorób gardlanych , dr. Ileryng, otrzy
mał telegraficzne wezwanie z Berlina, aby na- 
tyckmi ist udał się do San Remo.

W B erlin ie ,  według dzisiaj otrzymanych 
depesz, niepokój wzrasta . Rozeszła się tam 
wczoraj pogłoska, że konsyljum leaarskie zdecy
dowało, iż należy przedsięwziąć tracheotomję, 
to je s t  rozciąć szyję i tehawi?ę, przez utworzo
ny w ten sposób otwór wyciąć cały nowo
twór razem z krtanią (jabłkiem Adamowem), a 
następnie  założyć rurkę sreb rną . J e s t  to opera
cja należąca i do bardzo trudnych  i do bardzo 
niebezpiecznych. Owóż, gdy wiadomość o potrze
bie tej operacji doszła do uszu cesarzowej Au
gusty, b iedna m atka dostała ataku opoplekty- 
cznego. P ryw atue  depesze donoszą, te  połowa 
ciała jest sparaliżowana i że zgonu jej spodzie
wają się lada chwila,

W tej chwili otrzymujemy z Wiednia de
peszę, że tam na giełdzie deruca. Kredyty 274.50, 

i złota ren ta  węg. 98 20. Powodem deruty była 
t pogłoska, że do B .smarka nadeszła  depesza, iż 

następca tronu jest konaiący.
Owóż, jak  zawsze w takich gorących chwi

lach, tak  i teraz doradzać w inniśm y publiczno
ści, zwłaszcza osobom prowadzącym operacje fi
nansowe, spokój i krew zimną. Tysiące bowiem 
bajek będą  rozsiewały dzienniki, stojące na żoł
dzie giełdy. Do rzędu tych —  jak  się zdaj:, — 
należy wiadomość O owej deneszy przysłanej io 
B ismarka. Przecież Bismark nie komunikowałby 
jej reporterom Taghlattóiv żydowskich.

Brainia pomoc dla Wielkopolski
Komitet galicyjski dia spraw Banku ziem 

sklego w Poznaniu  nadsyła nam następujący ko
m unikat :

„Z wielu powiatów i miast otrzymujemy 
obszerne korespondencje, które dowodzą, że Oby
watelstwo kraju naszego poczuwa się do obo
wiązku solidarności w ratowaniu  ziemi polskiej 
na kresaoh i postanawia ochoczo i śpieszuie do
rzucić wdowi swój grosz do narodowej skarb- 

; nicy.
i Streszczając owe korespondencje , podajemy

poniżej rezultaty dotychczasowe rozwdniętej w tym 
kierunku czynności:

W  P r z e m y ś l u  komitet powiatowy, za
wiązany pod przewodnictwem ks. Adama Lubo
mirskiego, donosi, że już  dotąd ma 24 akcje B a n 
ku ziemskiego podpisane i wpłacone, a do poło
wy grudnia  b. r. ma nadzieję do 60 akcyj 1000- 
markowych ulokować w swoim powiecie.

W B u c z a e z u  wybrał komitet przewodni
czącym swoim hr. W ładysława Wolańskisgo, a 
zastępcą br. Błażowskiego. Czterech członków 
swoich umocował do przyjmowania subskrypcji i 
ma już dotąd 8 akcyj rozebranych, a jeszcze 4 —5 
umieścić się spodziewa.

W  powiecie D r o h o b y c k i m  przewodni
czący hr. Ju ljusz Bielski, członkam i: Hr. Sian. 
Tarnowski, dr. Wiktor Lechowski, W iktor Bła- 
żowski i Leonard Wiśniewski. Dotąd już 10 akcyj 
podpisano i wpłacono. Oprócz tego dla miasta 
Drohobycza osobny komitet się zawiązał, działa
jący w porozumieniu z powiatowym.

W powiecie B r o d z k i m jedna  arcja  już 
pełno wpłaconą została, a 8 je s t  zapewnio
nych.

W powiecie D o l i n i a ń s k i m  komitet pod 
przewodnictwem M. Mazurskiego, a zastępstwem 
W mc. Witosławskiego ma nadzieję umieszczenia 
12 akcyj.

W powiecie J a s i e l s k i m  liczny komitet 
pod przewodnictwem hr. Franciszka Mycielskie- 
go w dniu 5 go b. m. zebrany powziął u- 
chwułę, iż zobowiązuje sxę do rozebrania pełnych 
12 akcyj.

W  powiecie R z e s z o w s k i m  komitet pud 
przewodnictwem Henryka Straszewskiego, upo
ważnił do przyjmowania subskrypcji pp.: Adama 
Jędrzejowicza, Dydyńskiego i ks. kan. Karakul- 
sk.ego.

W  powiecie K r a k o w s k i m  komitat pod 
przewodnictwem Alfreda Milieskiego, upoważnił 
powiatową Kasę Oszczędności do przyjmowania 
subskrypcji i zaraz pierwszego dnia zapisano u 
niej i wpłacono 2 akcje, oraz złożono nissub- 
skrypcyjnie 100 marek.

Powiat Ł a ń c u c k i  ma już 4 akcje wpła
c o n a , a co najmniej 10 ulokować się spo
dzie wm.

Powiat Z a l e s z c z y k i  na razie ma do
piero 4 — 5 akcyj zapewnionych.

Powiat P o d b a j c e  ma nadzisję zebrać 
podpisy na 10—11 akcyj

Powiat R a w s k i  5 akcyj ma zapewnionych 
dotąd. .

Powiat R u d k i  oprócz 9 ciu akcyj za po
średnictwem W-go Noela już wpłaconych i 4 
akcyj zakupionych przsz Oddział Towarzystwa 
Gospodarskiego, ma jeszcze 7 akcyj zapewnio
nych.

Powiat Ż y w i e c k i  obiecuje sobie zebrać 
subskrypcję na 3—4 akcyj.

Powiat S a m b o r s k i  spodziewa się sub- 
sk-ybować 10—15 akcyj.

Miasta nie pozostają też bezczyunemi wtej 
szlachetnej emulacji poparcia obrony ziemi n a 
szej od wynarodowienia:

Mieszkańcy miasta P r z e m y ś l a  pragną 
podpisaniem 10 nkcyj przyłożyć się do wspólne
go dzieła obrony Miasto S a m b o r  preliminuje 
6 akcyj. Miasto B o c h n i a  mu już iw ie  akcje 
wpłacone, a miasto Kołomyja jednę. — Komitety 
zaś do przyjmowania subskrypcji od ludzi dobrej 
woli pozawiązywały się już oprócz Krakowa i 
Lwowa w miastach : Wieliczce, Podgórzu, Do-
bromilu. Drohobyczu, Ja ros ław iu , Przemyślu, 
Rzeszowie, Samborze, Sanoku, Stryju, S tan is ła 
wowie, Gorlicach, Złoczowie, Tarnobrzegu, Tar 
nopolu i Tarnowie

Nawet z za Oceanu spieszą ziomkowie do
rzucić cegiełkę do tej budowy, jednomyślnością 
c ałego narodu wznoszonej. Oto donosi nam Bank 
ziemski w Poznaniu, to  przed tygodniem nade
słał mu na zaknpno akcyj gotówką 20,000 marek 
pan E r a z m  J e r z m a n o w s k i  z Nowego 
Jorku.*

Rada miasta Lwowa.
Posiedzenie z dnia 10 listopada

(S l.)  P rezydent m iasta  Mochnacki po za
gajeniu posiedzenia poświęca kilka słów wzmianki 
zmarłemu radzcy Magistratu  śp. E razm owi Wil- 
kowskiemu — przyezem obecni przez pow stan :e 
oddają cześć jeg» pamięci.

N astępnie  w odpowiedzi na interpelację 
ks. Mnzuraka z poprzedniego posiedzenia oświad 
cza przewodniczący, że czyniąc zadość życzeniu 
wyrażonemu przez interpelanta, szynk znajdu
jący się obok szkoły św. A nny kazał niezwłocz
nie zamknąć, sąsiadującą zaś realność oczyścić i 
zdesinfekcjować — zajazd zaś zostania również 
wkrótce usunięty.

Dalej podaje p. prazyilent do wiadomości 
Rady, że otrzymawszy od komitetu galicyjskiego 
dla spraw Banku ziemskiego w Poznaniu we
zwanie, ażeby wspólnie z pp. Jul. Mikolaschem 
i Franciszkiem Ziiną za* iązał kom’tet miejski 
dla Lwowa, odbył z tymi panami trzy konferen
cja, na  których zastanawiano się nad sposobem 
uczynienia zadość wspomnianym iyczoniom ko
mitetu galicyjskiego. Odnośne wniusk' będą
przedłożone Radzie na poufne na zebraniu w so 
botę 12 b. m.

Poczem przystąpiono do porządku dzien
nego.

Dostawę chleba i strawy dla aresztów 
miejskich poruczono dotychczasowemu liweran- 
towi S ch irm erow i; wniosek zaś p. Łukawskiego 
aby gospodarkę kuchenuą w aresztach miejskich 
wziąć we własną adm inistracją , upadł.

Przelożeństwu zboru izraelickiego wyasy
gnowano subwencję 1000 zł. z dochodów uzy
skanych z kar policyjnych.

Djety dla radnych miejskich, którzy są 
członkami komisji dóbr miejskich, podwyższono 
z 4 na 5 zł.

Zarządowi świątyni żydowskiej na Rybim 
placu odstąpiono g run tu  dokoła tej św iątyni ce
lem otoczenia jej sztachetami z tem zastrzeże
niem, że g ru n t  ten wraca napowrót do gminy 
w razie, gdyby bóżnica przestała  k.edykolwiek 
istnieć.

Wreszcie przystąpiono do sprawy pn. W a- 
lichiewicza i Kobielskiego, która przed trzema 
tygodniami zaalarmowała była cały Lwów i od 
owego czasu stanowiła przedmio*- dysputy we 
w szystk ie j  prawie kołach tutejszej ludności.

W imieniu wybranej ad  hoc komisji refe
rował rzecz tę p. dr. P i ę t a k .  Z długiego jego 
sprawozdania, którego zarówno Rada jak  i licz
nie na galerjach zgromadzona publiczność s łu 
chała  z żyw em zajęciem, okazało się, że postę
powanie pp. Walichiewicza i Kobielskiego zarówno 
jak i M agisira tu  w całej tej sprawie od początku 
do końca było prawidłowe.

„Miłuję prawdę i cenię honor tej R epre
zentacji, której mam aszczyt oyó członkiem ■— 
rzekł p. P ię tak  — i dla tego konstatuję z przy-

------------------------------------------------------------- ^ pie[^
jemnością, że pozory, jakie się nasuwaiy ĝ |  
szej chwili, jakoby pp. W. i K. nadaz?  ̂ ^  
stanowiska radnych na korzyść własn*1- 
dę gminy, n i e  m a j ą  ż a d n e j  po

Rada miejska wysłuchała z zadów ^  gjsp„ 
tej rehabilitacji — poczem referent P ^  jn; 
do właściwej rzeczy i przedłożył do 
sadnicze puukty kontraktu mającego si fl 
między gm iną  a pp. Wal. i Kob. jj (Ib
żnią się o tyle od wniosków sekcyj 1 ,  #  
zamiast proponowanej poprzednio zaffl18 
przyjść do skutku wzajemna s p r z e d a ż y  Qjjcl

da'

Wij)
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sprzedaje pp. W. i K. pasmo gruntu P ^ Ł r. 
Wałowej po cenie 50 zł. za sążeń

"K. spr*8w swoim zaś czasie pp. W. i   • u „
gminie pasmo gruntu  własnego przy P*a' J s iflC unioW" J. cjy

. art V ji“
żący na realności pp. W. i £ .  obow'ą*e8

nardyńskim po 150 zł. sążeń 
co do sprzedaży już  teraz t dzie zaw

zahipotekowany _
Po odtrąceniu kwoty, która w sW01® ^  

sie ma być zapłacona pp. W. i K> . „nia'® 
przez nich odstąpiony gminie, pozostaM* 
kwota 1.258 zł., tj. kwota ta  sama, 
otrzymać wedle wniosków sekcyj I I  i ^

Zanim przystąpiono do głosowania P .j j" 
wił p. Janowski były i p rawozdawca ? ^pic 
w tej sprawie. Podniósł on, że niebywa*;: jej- 
wn« jest rzeczą w dziejach r e p re z e n tu j  ' 0oSi 
skiej, iż wnioski dwóch sekcyj zostają odt1 ^ej 
a natomiast sprawa zostaje poruczona °* 
komisji. 0j,u

Je s t  to niejako wotum nieufności da^.ptł

P  pi
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k

H i
> OJ,

i  Oe
kh

tym sekcjom. Wszelako sprawozdanie r«'

Hs
s(ik i

dzisiejszego przekonuje, że w całej tel
celebre nie można nikomu robić żadnego 
i jeżeli komisja regulacyjna i sekcję p o z o 1, t
ł a t w e  przedłożyły pp. W. i K. waru
miały one wzgląd na regulację miasta.
kim wiadomo jak drogo kosztuje ta r e y . ^
Za 30 sążnie na rogu ulicy Żółkiewskiej
Czechowskiego zapłaciła gm ina 17.000go

i '

zwaliła dom własnym kosztem ; na placu *
dyńskim m usiała gm ina panu N. dla 
w ania placu oddać pasmo gruntu  bezpł8^  
dopłacić jeszcze 4 tysiące. Fak ta  te są f / rP»'w ne! jeże li  tedy trafiała się tu sposobność ^
bycia na cele regulacji pasma ziemi ‘ $  
kosztem —  to musiano zgodzić się i na to p 
danie, aby g run t  pod r ‘gulację oddany bj^ 
stu dopiero po 12 latach. Gdyby bowiem cbsl^i- 
zastosować tutaj metodę użytą na logu ul- ĵ. 
kiewskiej i placu krakowskiego kosztowałby l k  
nę owe 13 sążni potrzebne do regulacji

S
N\
h
lin

żsdoJ40 tysięcy złr. — ńlowca me stawia 
wniosków, konstatuje tylko, że różnica o s t a ^ H  
między wnioskami komisji a wnioskami s<! 
wynosi dochód 28 złr. rocznie przez klik8 
i dla tych kilku guldenów tyle było hałasu

Wniosni komisji przyjęła Rada jednogł0 ^  
na tem posiedzenie wczorajsze się zakońc*

1 K A.
Lwów, dnia U  listopada.

M i n i s t e r j u m  sprawiedliwości przjgot*1; „ 
projekt, rozszerzający procedurę postępowania 
blazgowego w sprawach handlowyeh do wyso^5 
500 zł.

M ia n o w ra n i a .  Rada szk t lra  krajowa z » y |  
nowała nauczyciela tymoaasowege w Oikrzeció1' 
Eustachego Łubkę, " nauczycielem stałym młodP’

w Oskrie'Izawiadującym stale szkołą filjalną 
caoh.

J E .  d r .  S m o l k a  zapadł przed kilku y 
z powodu przeziębienia na k a sz e l; lf karze pole 
mu nie opuszezać mieszkania ze względu na P1 
krą porę, sprzyjającą rezwojowi chorób płuenf0
Dziś stan zdrowia szanownego prezydenta Izby K  
słów nie pozostawia prawie nic do życzenia. J P  ^
Smolka z a ł a t w i a  WBzelkie b i e ż ą c e  r e fe r a ty  w  
i zdaje się, że jnż około niedzieli obejmie ar%v 
w a n ie  w  awem b iu rze .

K r a jo w e  s u b w e n c je  t e a t r a l n e .  Ze sPY, 
wozdania żtóre W ydział kraji-wy w roku bieżmy 
przedłaży Sejmowi o stanie eceny polskiej w t   ̂
wie, dowiadujemy się, że subwencję udzieloną pf , .j 
Snjrn dla aromatu i komodji w  kwocie 10 .000  .
wypła'-ono dyrekcji teatru w ratach kwartalnych^.
stwierdzenia, że w tym dziale scena lwowska oi?
wiada wszelkim słusznym wymaganiom.

liiInaczej ma się rzecz z operą. Sejm uchff8 ,# 
dla niej subwencję 1 0 .000  zł.  ped warunkiem
wykonanie oper podczas 30  wieczorów odpowie vff
maganiom artystycznym, Komisja artystyczno °rvf
kła, że z 20  prze [stawień danych w styozniu 1 
tym roku Drżącego, t y l k o  d t i i e i ę ó  możo8 .. 
ważaó jake z&dewalniająee. Kiedy więc poprze^11 
dyrekcja wniosła z poczataiem marsa podanie o 
płatę połowy subwencji za pierwsze półrocze w ty  
eie 50 0 0  »ł. Wydział krajowy wyasygnował L 1’* 
trzecią część tej kwoty t. j. 1666  zł., a zar»*e , 
wezwał dyrekcję o usunięcie .wytkniętych w ®P^  
wozdanlu korniej! artyetyeznej braków w .ym dii8 
w szczególności o sprawienie nowych i n s t r u m e n t  

dętych... '
W  październiku r b wypłaoono nowej dt*- , 

ej! resztę subwencji na operę pod warunkiem, > a 
dyrekcja w bieżącym sezonie de końca r. 1887 ^  
przepisaną liczbę przedstawień opery. Sejmowi, 8 . 
ry w tej porze właśnie będzie zebrany, potoutawF  ̂
ocenienie, czy wykonanie danych ! oper odpowi®8 
będzie wymogom artystycznym.

Komisja artystyezn t czuwająca nad sceną 8 
kowską przedłożyła Wydziałowi krajowemu dwa V 
roczne sprawozdania, bardze pochlebne dla t®8 ( 
krakowskiego z wnioskiem o wypłatę subwencji 
wszelkich zastrzeżeń.

Wreszcie komitet nadzorujący scenę ruską Y -  
żył sprawozdania K ons ta tu j ące  odpowiednią dzi& 
nośó trupy ruskiej zostającej, pod kierownictwem Y  
Biberowieza i Hryniewieckiego, Któia z p o w o d zeń ^  
grywa w miastach prowincjonalnych i we L * 1'" 
także powszechne zdobyła sobie uznanie.

N e k r o l o g j a .  Seweryn Bachotte, b. wi 
zydent sądu obwodowego w  Złoozowie, emer. * 
onegdaj we Lwowie.

O h a r a .  Dla redziry Linkowakiegi otrzy111* 
l iśmy od p. S K. I złr. jg,

M y p a d k l .  'Wczoraj przytrzymano j » ^ fi
znajomą kobietę przy stawie Pełczyńskim, 
zamiarze samobójczym chciała wskoczyć do
N ieszczęśliwa zdradzała obłęd umysłowy, od»t®w j 
ją do komisarjatu dzielnicy. Nazwiska samoo 
dotychczas odkryć nie zdołano. araó*'

W  studni demu pod 1. 3 0  przy ulicy G . . .
ckiej znaleziono onegdaj zwłoki izraeliekiege . 
cka, płci męzkiej, liczącego około 3 m ieśm y-
two wykazału, że matką dziecięcia jest 2 0 1 etni» ^  
ga z iłrystynopola, Felga  Gclber, która w *7® y#. 
mu kątem mieszkała. Gelberówna nie opłaca ^  
szu więc wyrzucono Ją wraz z dzieckiem na 
Dziecię zmarło tejże nocy a matka me majj o 
co pochować, wrzuciła i włoki do studni. l e i g ę  
berównę odstawiono do sądu karnego.
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Oj j ^ l o k o w a n i e  p o s ła ń c ó w  i  d o r o ż k a r z y .
N  w°& już uskarżają się Lwowianie, że podczas 

ladach i ulicach głównych stoją tłumnie  
' N r  6 1 Posłance, to przeciwnie w dzielnicach 
Isśj ’®k od śródmieścia oddalonych nie można zna- 

P°sługacza ani dorożki. Obecnie postanowiły  
No  ̂ 2^P°->ifcdz tej niewygodzie i  oznaczyć nowe 

odpowiadające wygodzie i użytkowi pu-
uosci

“ia d e s t y l a r n i  na Cetnerówce. Doobodze-
N " i ,  N^zone v,'celu  zbadaLia przyczyny pożaru 

że ogitń nie powsiał wskutek pęknięcia 
N m  ■ ie  został zbrodniczą ręką podłożony. O 
»a , a'e podejrzany jest pewien robotnik, który 
ii , a dni ^rzed wybuchem pożaru został z fsbry-  
S j j  . y -  Odchodząc powiedział do swoich towa-

l »la nie mam roboty ale i wy prędko jej mieó 
,e‘®*ie*ie.“ w  dniu pożaru widziano go w fa-

N h  DaWst usiłował s ię  dostać do pomieszkania  
***i®rze°ra fatlJ k ‘ p. Oieńskiegc. Dochodzenia w tej 

Prowadzą władze energicznie.
S 08jiVavuszenie  t a j e m n i c y  li .5tów.| Voss. Ztg. 
Jjli J  z“ członkowie ciała dyplomatycznego uskar- 

* cstatnich czasach na naruszenie tajemnic
'>j Strony poczt rosyjskich. Wiele listów adre- 

Stitr cz**nków niemieckiej ambasaay w Pe-
U- ttc,s^ 0 widoczne ślady, że były w diodze

> ł i 1 tak n. p w jednym z listów znaleziono
I V ' !  marki rosyjskie, które niewiedzn ó
N  BP°sobem się tam zabłąkały, w innym zaś 
\ )  JW nału  znaleziono także kopję, którą wido-

s-
P°8pieohu kopista tam pozostawił.

tM* O c e rk ie w .  Pomiędzy gminą rumuńską(gr,Lf ”  a "t
0 W K .onzL dzie  (na Siedmiogrodzie) toczył

i

wspólnie cerkwi —  po ukończonym je-

fcy Wtel« lat zaciekły proces, który ostatecznie 
j t̂Ur^^8rali‘ V'° 08ta iuich czasów używali Grecy

t||(fProoeeie postanowił. Grecy wzbronić Rumunom
l i . l  d0N i'  U sw *iJtyni. Gdy w sobotę rano Rumuni
k i l i > ' ś ć  do cerkw i,  Grecy z b r o n ią  w ręku za- 

i nie ich dopuśc i li  do wDętrza .  Pop ru-
iv>v- "Ot

Boilesou zawezwał władzę o interwBncję, 
^^'- .scuwy starosta, nie chcąc wywoływać zanu- 
N  odes.ał popa do władzy kościelnej.
f*. la0ma rJrtiamł n) H rt TTyrtTt • t ft /i t n ma+rn.^“ K°ma dniami zjechał do Kronstadtu metro- 

N j |# chcąc paktowaó z Grekami, lecz ci o
( A  B,y szeć * Rumunów do swej cerkwi
fl Sn* nie wpuszczać. Sprawa ta wywołała  wiel-
y ^ e j ęj n całem mieście. Metropolita Roman  

fcj W Kroustadzie.^ « xvi u ll b IttU Zile.
a r y c z o w a  n o w eg u  nam piBzą: 

w* Rki UBilBjm i niezmordcwanym staraniom 
JN . B\ kanonika Józefa Donichta w Jaryezowie
| Bi 6* ^^‘ateczku pod Lwewem , dokończono one- 
S  kościoła parafjalnego, który dotyoh-

 ̂ B e smutny przedstawiał widok. Zczerniały, 
N b i0 b’ zastąpiono blaszanym, a obdartą i po-

i t ^ N i  w‘eię. jak również wszystkie śolany ze- 
"l ^jLi>iffytyukowann na nowo, eo w szystk) ra-

ot^°Wało około 2u 0 0  zł. , zebranycl, mrówczą za- 
'>o . przezacnego duszpasterza. A  pracując. "J - i f  4Ui«LJiv. jo uuoii^auiuiiii', za. i ł» uj w

N  ^•wienia świątyni nie szczycił się ks. Do-

„ n *19 fthrześcjańskiem zaparoism się, cisbą i 
N o  f Ń  pracę swoję j iświęcał ch ale Tego, do

* dziełem swo.iem przed ludźmi, lecz z

*6(>ynie sąd i nagiadzanie uezynków należy 
■tej Il9ba było wiazieó tego znękanego chorobą 

' ' N i  jaką troskliwością doglądał całej budowy
N  &Bl(! zajmował się najdrobni-jszym jej szczegó-  

końcu ile się musiał nacierpieć, ile zoieść
'JejiĄ  *ttnośoi z powodu braku funduszów ! A jak

N  Wypadku tak w całem życiu Przew ks. Do- 
n/ 'noty Jego żywym przyświecają blaskiem, a 
ij, tutejsza cieszy się tą ojcowską opidką już od
35!

r  pracy iaś ekoło dobra parafji prawą ręką
i ł &łin̂ JL i  I . .   :  J    l_ „ T   TT • j.V ^aika i«st wielce czcigodny ks. Leon Humiń-  

N  proboszcz i kapelan wojikowy, pozostający
charakterze pomocnika. Wyręcza on ks. ka
ię prowadzeniu kaucelarji parafjalnej, a o- 

N  "Btystkich obowiązków kapłańskich udziela 
| !i w szkole miejsciwej, tudzież w pobli-
\ 0i ’ Jaryezowie starym i w odległych o milę 
iiM(°W'c ■ J«®“ o praca nader uciążliwa, zwła- 

c« tygodnia powtarzająee s i ę  do szkól zamiej-
k Przejażdżki, w których —  w czasie zimo-

amieei TnV,  J _l.([ ®eł  lub niepogody, nie tylko zdrowie, ale 
"? i iW8̂ rildaó można. A  przecież negrudę za swą  

r.U(̂ y czerpie czoigoUny Kś) Hum iński także
,r-nem jedynie zadowolmeniu i w błogiej 
8 widok, ż* ziarno wiary, rzucane przezi? ^  , __  f-___

 ̂ któ *^rowe eapuezcza korzenie w sercach dzie
lił ’a^ ukochał.

że nie ma innej dla ks. Hu-

t h ,

i,

B u .grody—  i słuszaie; — gdyż te 40 zł. 
H'‘ćali aniłu8Za szkolnego muże jako remuneraoję 

Tf jj' Si* tylko chyba formą dla zamanifestowa
ny *a pracę nauczycitłLską płaci !... 

u N 0 °^°u podnieść wypada, że Przew. Duchi- 
J i  Gejsze, nie powodująo się żadsemi pozio- 
^  Iłuj 08o^ 'stcmi względami, lecz wstępując w 

i j6dwyiazcg° Nauczyciela piaeuje eicho w zgo- 
jjt UK(,b i dąży solidarnie do wspólnego celu, 
»i>̂  zJ®duał0 goicie należną powagę, szacunek i 

Całej tutejszej luduosoi
Ja n  A . B ayger

nau«zyeiel szkoły ludowej.
-  C ó ló b r e .  W' tych dniach skończył się 

\ „ ‘e sensacyjny proces, przeciw Ludwikowi
' . rodem z La Ruclielle, obwinionemu o

cea °Ł(łerczy na eksmarszałka Francji Bazaina. 
W  przesiedział siodm miesięcy w więzieniu 

N ł  o; odży wi8ny zapadł silnie na zdrowiu
w choroby sercowej, 

fty tą '‘ieuiu zaebuwywał się Hillairand jak  
8 monomauji tej u legł w czasie oblężenia  

u  ̂ Powz'4ł stanowczy zamiar za- 
fli armii i forteey Metzu. W  listach

Przyjaciół i do lekarza, dra Alonza  
\  WZ ’ta trzeńca ministra sprawiedliwości i 
t,; żefe\ ^ k a r z a  w Madrycie, oświadczył Hillai-  

B6ljie nie ma do wyrrucenia, by ł
iN  - -Ma £’w“'’ °jczyzuy- 
Ki "  mez’ Jeden z tycn, którzy obserwowali

ieet

% i f x e '
od 11 ’ ^'-kakrotnie przesłuchiwany, twier- 

biu r<?^u 1871 nosił się z myślą zamordowa-

^ ,ieeS' więźnia, stanowczo twierdził, że H il  
B̂N e i  P.s:z‘il l ,1wanym. pozostającym pod wpły-

K ! 1 U 1 r a zy b y ł w tym celu w  Madry- 
Sin ^ N ł  znai^ść stosownej chwili. Spo-stosowuej Spo

^  cSif>ie z Bazainem, u legł tak silnemu

i fłRitwi “ -Jlairand spora książkę w więzieniu
v ' - -  ' " S - o i - .

"Wówczas zażądał Figueroa, aby Hillairauda  
oddano pod obserwację lekatską, do czego sąd się 
przychylił i delegował komisję lekarską. Oztarej je
dnak lekarze, stanowiący tę komisję, bardzo mało  
rozumieli po francusku, a wszystkim zbywało nadto 
na datach z poprzedniego życia oskarżonego. Lekarze 
więc postanowili nie składać żadnego oficjalnego 
sprawozdania, lecz kilku z nich złożyło swoja 
oświadczenie, że uważają Hillairanda za monomana, 
który zamachu dokonał pod wpływem silnego roz
drażnienia umysłuwegc, w  jakiem się jeszcze i dzi
siaj znajduje. Jeden z lekarzy podniósł przy tej spo
sobności, że sady hiszpańskie już dwa razy w  ana
logicznych wypadkach błędnie postąpiły. Pierwszym  
razem trybunał madrycki skazał na śmierć księdza 
Galeottgo, mordercę biskupa Madrytu, mimo że ko
misja lekarska i lekarz więzienny uznali go za nie
poczytalnego. Minister sprawiedliwości me aprobował 
wyroku, a nirtawem  okazało się, że Gaieote jest  
szaleńcem, furjatem, którego w zakładzie obłąkanych  
czasem nawet i czterej dazoroy uspokoić nie mogli. 
Drugim zaś razem trybunał zasądził na śmierć me- 
dyoyniera, który zamordował ojca swej narzeczonej i 
zranił ciężko kilka osób I  wówczas lekarze uznali 
podsądnego za obłąkanego, a nawet powoływali się na 
dziedziczność choroby umysłowej w rodzinie mufder- 
cy, mimo to zapadł wyrok śmierci. W yrosu jednak 
nie wykonano i karę śmieroi zamieniono na dożywo
tnie więzienie. "W dwa lata później stał się ów stu
dent kompletnym idjotą i musiał być umieszozony  
w madryckim z&kładzie obłąkanych.

Oskarżyciel publiczny żądał skazania Hillairan
da na karę 14 lat i Igo dnia galer. Rozprawa od
bywała się przy zamkniętych drzwiach mimc, że Ba- 
zaine i jego przyjaciele prosili o jawność procesu. 
Przesłuchani zostali jako świadkowie Bazaine i nieli
czni jego znajomi, którzy byli obecni przy zamachu. 
Książę Frias, gubernator Madrytu i dr. Martinez 
zostali także przebłuchani.

Po świetnej obronie obrońcy trybunał po w y 
słuchaniu wywodów prokuratora, skazał Hillairanda 
na ośm lat galer. I  obrońca i prokurator zgłosil i  od
wołanie od wyroku do sądu wyższego. Proces t»n nie 
wywołał zbyt wielkiego zajęcia w sferach arystokracji 
madryckiej, gdyż Bazaiue od kilku lat usunął się zupeł
nie od świata i mieszka samotnie wraz z żoną w parte
rowym domu na Gastellana. Czasami wychodzi na 
przechadzkę lecz nieustannie odnawiająca się rana 
w nodze nie dozwala mu często i tej rozrywki, Eks-  
marszalek w OBtatuich kilku latach silnie postarzał 
i zupełnie posiwiał. Przyjaciele jego jednak zape
wniają, że Bazaine okazuje wiele energji w obronie 
poddania Metzu i krytyki rządów Republiki. Najwię
cej Bazaine’a boli, że partja bonapartystoweka dla 
której poniósł tyle ofiar, także nieprzychylnie skry
tykowała jego czyny.

A d m i n i s t r a c j a  „ P r z e g l ą d a "  uprasza tych 
pp. prenumeratorów, których abonanunt końezy się 
15 b. m , aby odnawiając, uregulowali go tak, iżby 
się keńczył z koncern a nie w połowie miesiąca. 
Prośba ta wypisana jest wr nagłówku Przeglądu 
jako warunek, do którego pp. abonenci zechcą łaska
wie się zastosować. Z początku istnienia naszego  
pisma, kiedy liczba prenumeratorów była niewielka, 
mogliśmy dla dogodności abonentów przyjmować 
abonament, kończący się w  rozmaitych datach. D z i
siaj, gdy zastęp ich jest tak olbrzymi, czynie już 
tego nie możemy i musimy dążyć d# tego, aby pre
numeraty kończyły się z końcem miesięcy. Mocno 
więc upraszamy pp. abonentów, aby nam tę grze
czność wyświadczyli i odpowiednio swój abonament 
uregulowali. —

Literatura i feztuka.
* P .  R a j m u n d  B a c z y ń s k i ,  utalentowany kom 

pozytor symfonii „Marja" i uwertury Koncertowej
„"Wmsiia" wykońezył w tych dniach trzy aktową 
♦ perę „Mściwój" i zamierz*, przesłać ją dyrekcji 
lwowskiego teatru celem wystawienia jej na naszej 
scenie.

* P r z e d s t a w i e n i e  a m a to r s k i e .  W ydział stow. 
rękodzielników lwowskich „Gwiazda" daje przedsta
wienie amaturskie w niedzielę dnia 13 listopada 
1887 z łasirawym współudziałem p. K. Mattauscha, 
artysty dram. Odegranem będzie: „Djabeł w z a 
lotach".

fcozmastości.
— i l b i i m  M o z a r ta .  Przy ulicy Getreidegasse  

w Saloburgu w domu pod nr. 9 urodził się dnia 
27g» stycznia r. l 7 5 6 g o  nieśmiertelny twórca „Don 
Juana."

Na trzeoiem piętrze tego domu, no drzwiach 
pokoju, w którym ujrzał światło ziemi, lśni się zna 
komity wiersz Horayjusza :

N on ebur neąue auremn  
M ea renidet in  domo lacunar 
A t  fides et in g m ii
B em g n a  vena est, pauperenigue dives 
M e petit.

„Nie błyszczy tam kcśó słoniowa ani złota za- 
i t sw c  biesiadna" —  a mimo to czcioMe wielkiłgo  
wieszcza tenów, odbywają formalne pielgrzymki do 
ubogiego domku w uroczym Saloburgu.

Ozdobą tego dla melumanów całego świata h i
storycznego miejsca, jest starannie przechowywane 
„album Mozarta", zwożone z trzech części.

P h r w sz a  zawiera przeważnie tylko podpisy 
monarchów.

Dumnie przoduje im :
W ilhelm  Im p . 7iex.

Salzburg , 8. 8. 1878.
Następują potem autografy cesarza austrjackie- 

go. następców tronu i icłi małżonek, tudzież podpisy 
inny kbiążąt niemieckich.

Oskar, król szwedzki, znany z inspiracyj po
etyckich, w ojczystym swoim języku wielbi niezró
wnanego muzyka w 6-eio wierszowym aforyzmie.

Ludwik 1-szy bawarski, z genjalnej krw! Wit- 
telsbachów, poświęca cieniom Mozarta wspomnienie, 
które podajemy w przekładzie :

N . N i i z  ,r^ a mu silnie drżała, i nio m óeł  
'^'erteinego c osu. O swym zamachu i

» Stóry -^Jl&iranda był adwokat M. de Fi- 
% u i t ’T  8 ła *y  znakomitego prawnika 

j N  bUtL ^ r°a ch'Jał początkowo oprzeć obronę 
Łz % kun ] ee ° nieP°czytalności, i w  tym celu 
4 Ń  j ’ ab7 B%d przez ambasadę zażą- 

P< przedniego trybu życia Hil- 
iek_rskicii, zeznań rodziców i 

,er»Ł * nie ‘U, 1 8 7 d - Trybunał do żądania 
sa y i  fiPrawa w takim 

V  ?*aby aa lata i wymasałahw wiel-

D w a pokolenia już spoczęły,
Gdy w świat niebiański, w świat daleki, 
Ostatnie twoje dźwięki mknęły...
Lecz nie zamilkły nam na wieki.

Bo jak na greckich gór wyżynie  
Bogowie byli wiecznie młodzi,
Tak to, coś stworzył ty, nie zginie, 
Br takie słońce nie zachodzi.

Cierpienia twoje już usteły,
Jak itm i wielkich los przygniata, 
Lecz został nam twój zachwyt cały 
I  ten roskoszą jest dla świata...

1'nany z zapału do sztuki, król saski Jan na
pisał lakonicznie :

Providentiae memor.
N  pierwszej też części, znajdują się w  bezpo

średni m sądziedztwie, dw") mężowie stanu, którzy 
onego czasu ostro przeciwko sobie stali, ks. Bismark  
i hr. A ndrassy.

W  następujących dwóch oddziałach panuje l i 
teratura i sztuka. Wszystko w tonie uniesienia opie
wa sławę wielkiego mistrza toi ów. Z francuskich  
muzyków pamięć Mozarta uczoili Sauret, Dóliber i 
Masatnet. J e s t  też i liryki sporo, którą pomijamy.

Na uwagę zasługuje chyba dedykacja Hiilsena, 
pamiętnego intendenta teatrów berlińskich, który 
długo wahał się w f*taw iió  opary W agnera; opiewa 
ona, jak następuje :

„Mozarta niezrównane dzieła „Don Juan"
„W esele Figara" i „Flet czarodziejski," są muzyką 
wszystkich czasów i dlatego prawdziwą muzyką przy
szłości,"

A  muzyk przyszłośai, prorok z Bayreuihu, R y 
szard Wagner, w mozartowskiem tam albumie, ża
dnego nie napisał aforyzmu, jeno aal... fragment  
swojej kompozycji.

—  D z ie ń  z a d u s z n y  w  H is z p a n j j .  Święto 
zmarłych obchodzone jest w jedyny w swoim rodza
ju sposób, na pirenejskim półwyspie. Każdy szanu
jący się, czy też, (jak kto woli) szanujący pamięć 
sffycłi przodków obywatel, musi go uczcić spożyciem 
smażonych na oliwie andrutów i przepędzeniem v/ie- 
czoru na narodowym dramacie Zorili p. t. „Don 
Juan Teuorio." Ów dramat, którego bohaier wykra
da z klasztoru nowicjuszkę, profanuje cmentarze i 
urąga śmierci, zestał obrany jako sztuka okoliczno 
śeiowa i wszystkie teatry całego półwyspu dają go 
w tym celu dla publiczności, wśród której każdy 
niemal ma jekąś drogą sobit mogiłę. Pobożny ludek, 
pozapalawszy liczne iw ieczki na grobach swych  
zmarłych, spieszy oklaskiwać legendowego bohatera, 
drzeć w obeo ducha komandora, a po skończonem 
przedstawieniu, pochłonąć do poduszki niezliczoną 
ilość Klasycznych buwuelos. Widok cmentarza ma 
dryekiego Oampo Santo i w  ególe m.ejsc spoczynku 
umarłych w całej Hisipanji, jest nader oryginalnym. 
K iira zaledwie roJsm bogatssych lub arystokraty
cznych spoczywa pod nagrobkami; reszta (pomijając 
biedaków, którsy, jak wszędzie, msją wspólny dół) 
mieści się w  niszach, tworzących długie galerje, 
gdzie trumny piętrzą się jedne na drugich w oso
bnych przedziałach. Czyni to wrażenie składu raczej 
niż cmentarza.

—  N a j s t a r s z y  s y n  k s i ę c i a  W a l j i ,  książę A l 
bert Wikter, ewentualny władzca państwa Brytań- 
ski«ge, wszedł w tych dniach do jednego z pier
wszorzędnych sklepów jubilerskich w Londynie i za
żądał z niejakiem zakłopotaniem, ale stanowczo ła 
dnej bransoletki, którą, jak oznajmił, zamierzał ofia
rować pewnej młodej artystce. „Nie chcę, żeby była  
bardzo kosztowna," —  mówił książę, — „ani żeby 
ozdoby jej miały jakiekolwiek znaczenie sentymen
talne." Właściciel sklepu, człowiek lat podeszłych, 
wyjął z pudełka skromną złotą bransoletkę w ysadza
ną peiłami i rzekł do księcia i  uśmiechem : „Są
dzę, ż* się to watizej książęoej mości spodoba, przy
pominam eebie że prsed 25oiu mniej więcej laty, 
ojciec księoia pana, książt Walji. w  takiej samej 
sprawie zaszczycił mnie swojemi odwiedzinami, mó
w ił  do mnio temi samemi prawie słowami i przy- 
tem kupił taką sarnę bmosoletkę, jak ta, którą w  
tej chwili jago książęcej mości pekazuję." Młudy 
kaiąłe ro.weselony wielce tą reminiscencją kupił o- 
wę bransoletkę, robioną Według wzoru tej, którą na
był niegdyś jego ojciec.

—  P a t r j o t y c / n y  p o d a t e k ,  Tem ps odgrzebał 
w archiwach narodowych ciekawą bioszurę p. t. 
„Memcrjał przedstawiony krolowi 20 kwietnia 1789  
r. przez M. R. D . B ., członka honorowego Akade-  
mji umiejętnaści i akademji sztuki w Marsylji 1 
Amiens." Autor proponuj i utworzenie orderu „Za
sługi patrjotyoznej." Osoby odznaczone wlewałyby do 
kasy państwa, za wielki krzyż 2 0 0 .0 0 0 ,  za krzyż 
komandorski 1 00 .0 0 0 ,  za kawalerski 2 5 .00 0  fr. W nio
skodawca szacuje roczny dochód * nowej instytucji 
na 10 miljonów franków. Miał o. di celu, według  
słów memorjału, podniesienie patrjotyzmu we F ra n 
cji „ws wszystkich klasach i obydwu płciach* i po
krycie długu państwa, te z  uoiekama się do nowyeh 
podatków lub r»dukcyj. F iejel t ten, jak się okazuje 
nie był pozbawiony iłusznośoi, żądza odznaczenia 
się jest bowiem jednem z charakterystycznych zna
mion Francuzów. „Gdyby rząd wprowadził był pu- 
blioznie system, wskazany w owym memerjale, do
daj* od siebie Tem ps  kupno i sprzedaż dekoracy- 
zammst byó karygocnym handlem, stałyby się niej 
jako podatkiem patrjutycznym." Uwaga dość słuszna  
i godna republikańskiego dziennika.

—  S a m o b ó js tw o  8 0 - l e tn ie j  s t a r u s z k i ,  wdo
wy, w Łagiewnikach pod Konigohiitte wywarło w ie l
kie wrażenie. Staruszka utopiła się z nędzy i g ło 
du ; rodzina złożona z 104  osób, dzieoi wnuków i 
prawnuków nie id en y ła  się na to, aby nieszczęśliwą  
kobietę wyżywić.

— I l e  w o d y  z a w ie r a  j e z i o r o  g e n e w s k ie !  
Na to pytanie daje jeden z niemieckich kalendarzy 
następującą odpowiedź : „Genewskie jezioro ma 
677.0U0 metrów kwadratowych powierzohni, głębo- . 
kość jego przeciętna wynosi 150 metrów, w zna- , 
oznej zaś części jest to jezioro głębekie na 312  
metrów."

Stósownie do tych danych wynosiłaby przypu
szczalna zawartość jeziora 90 miljardów sześcien
nych metrów Wody. Średni przypływ Rodanu wyno
si w sekundzie 26  metrów sześciennych czyli 
2 .3 3 2 .8 0 0  m sześó. w 24  gudzinach; na zapełnie
nie więc tej olbrzymiej czary jeziora, potrzibowałby  
Rudan nie mniej jak 160  la l !

—  S p u śc iz n a  po  d ż o k ie ju .  Jerzy Fordhaa,  
znany dżoklej angielski, pozostawił żonie swoje) i 
czworga dzieciom po 1 0 .00 0  fst. każdemu. Nadto 
oaująo bliski zgon, Fordham a jo ła ł  :c*łą rodzinę i 
rozdzielił wszystkie podarunki, które etrzymał w cią
gu swej długiej dżekiejekiej fearjery, a które przed
stawiają bardzo znaczuą wartość.

N otow ano;
Kredyty aust jackie 279 60 , węgierskie 

285-25, uniony 21D25. anglobanki 110-75, laen- 
derhanki 221.30, bank reM D y 90 25 , ludwiki 
211-75, czerniowibckie220'80, ren ta  wspólna 81 45, 
srebrna 82 90, złota austrjacka 112-— , papierowa 
5 %  96 2 0 ,  złota węgierska 99 40, papierowa 
5 %  86 55, ruble 1*111/8.

Telegramy „Przeglądu1'.
( O trzym ane wczoraj).

L o n d y n  10 listopada. Doroczny pochód ku 
uczczeniu lorda majora odbył się 1 z przeszkody.

B e r l i n  10 listopada. Te legram y prywatne 
z San Ramo zapow.adrją powrót niemieckiego 
następcy tronu do Berlina

Dziś odbędą się w San R imo dalsze n a ra 
dy lekarskie.

( O trzym ane dzisiaj).
S ofja  11 listopada (pryw.)*) Dwaj Canko- 

wiści, których wybory zweryfikowano i zatwier
dzono, odmówili przysięgi poselskiej i opuścili 
sobrauje.

Metropolita Klemencjusz nie usłuchał roz
kazu rządowego : nie opuścił stolicy. Na drugie 
wezwanie odpowiedział, że mogą go z żandarm a
mi wysłać. Dano mu do zrozumienia, że księże 
chce się z nim rozmówić, odpowiedział, że „za 
późno" i nie poszedł

Rozpoczęto z P orta  rokowania o wypłatę 
trybutu rum elijsk iego ; o wypłacie trybutu buł
garskiego na razie mowy nie. ma.

K o n s t a n ty n o p o l  11 listopada (pryw.)*). 
Wielki wezyr sprzeciwia się konwencji suezkiej. 
Ustąpienie jego je s t  bardzo prawdopodobne. Za
biega o to angielska ambasada.

Między Trypolisem a sułtaństwem  Marokkań- 
skiem zdaje się przyjdzie do sojuszu, celem 
wspólnej obroDy przed inwazją europejską. Z Try- 
polisu odjechało do Tangeru  (stolicy marokkań- 
skiej) poselstwo, które będzie się starało dopro
wadzić do sojuszu.

B e r l i n  11 listop. (pryw.) *) „Diseonto-Gesell-

Cześć ekonomiczna.
W ie d e ń  9 listopada.

( Z )  Oświadczenie złożone przez hr. Kalno- 
kyego w komisji budżetowej austriackiej delegacji 
w sprawie kolei wschodnich, Lloyda i regulacji 
Żelaznej Bramy, stanowiły bardzo silne pobudki 
do haussy na dzisiejszym targu. Wielka waga, 
jaką  p rzypha ie  rząd austrjacid do otwarcia no- 
wo-zbudowanych linij kolei wschodnich, oddzia
łała bardzo zachęcatąco na kurs s taatsbahnów , i 
podobnie jak wiaoki usunięcia w krótkim czasie 
przeszkód żeglugi na dolnym Dunaju, wyszła na 
korzyść akcjom parowej żeglugi i Lloydom.

Nie inaczej rzecz się miała z mnemi walo
rami, bo spekulacja wyczekiwała wprzódy jakichś 
pewniejszych wiadomości z Berlina o stanie ce- 
sarzewicza, zanim się zdecyduje na ten łub ów 
kierunek. Tylko staa tsbahny  mogły wooec tygo
dniowych rachunków, wykazujących 41.947 zł. 
nadwyżki, iść dalej w górę ; inne papiery nato
miast, a szczególnie kredyty i renta złota wę
gierska uległy redukcji. Przyczyna tego były nie 
tylko zatrważające wiadomości z San Romo, lecz 
także pogłoski o dymisji Giersa. Szczególnie ta 
ostatnia wiadomość wywołała bardzo niemiłe 
wrażenie, jako dająca wiele do myślenia c ewen
tualnym kierunku polityki zewnętrzne^ rosyjskiej.

Akcje bankowe wszystkie -— z wyjątkiem 
austro-węgierskich i depozytowych —  obniżyły 
się ;  podobnie w dziale transportowym ze szczu- 
płemi wyjątkumi panowała reakcja.

C h icago  11 listopada. Karę śmierci, na 
k tórą  zasądzono anarchistów F ieldena i Schwaba, 
zmieniono na dożywotnie więzienie. In n y ch  dziś 
rano powieszono.

W a le n c ja  11 listopada. Areks. Stefan zwie
dzał wczoraj w towarzystwie dygnitarzy cywil
nych zamek i ruiny Saguntu . Cywilny guberna
tor wydał na cześć arcyksięcia bankiet, a dziś 
daje także w tym celu bankiet komendant 
placu.

a , c t e 3 ł a , r 5 . e .

Zagraniczne papiery wartościowe
5 tudzież

■w- a , 1  -u. 1 37-
kupuję i sprzedaję po lak  n a j l e p s z e j  c e n ie  i 
wJ dsJQ przekazy na wszystkie rynki pieniężne 

europejskie i amerykańskie.

AUGUST SCEELLENBERG
Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie

ul. Karola Ludwika i ,  w gmachu gal. Tow. kred ziem.
Ba

ADW OKAT
E r .  7 .  r o p r a i i

mieszka pod 1. 22 przy liey Hetmańskiej w domu, gdzie 
przedt. m był sąd apelacyjny.

schaft" i „Norddeutscne Bank" zakradają bank bra-  
zylijsko-Niemiecki, który będzie miał trzy filje w  
Brazylji.

D i i s s e l d o r f  11 listop. (pryw.) *) Na wystawie  
kucharskiej zrobiono próbę szybkiego nakarmienia  
wielkiej masy ludzi (t. zw. M assen-A usspeisung j. 
Okazało się, że można w bar Izo krótkim czasie spo
rządzić smaczny i pożywny obiad. Nie dłużej jak 20  
minut po obstalunku podano 5 4 0  żołnierzom obiad 
złożony z zupy, mięsa, zielonego i białego bobu i 
kaszy kartoflanej. Kos* ta obiadu tego na osobę wy
niosły 30  fenlgów (20  centów).

B r u k s e l a  11 listop. (pryw) *) Od Stanleya 
ze środkowej Afryki nadeszły pomyślna wiadomości. 
Dotarł on do jeziora Albert-Nyanza, tu część jego 
karawany od znużenia zachorowafa. Stanley zostawił 
w obozie 30 ludzi i ruszył dalej. Z Wadalaju otrzy 
mał dobre wiadomości o Eminie-baszy. — Ludność 
wszędzie zachowuje się przyjaźnie. — Stanley spo
dziewa się wkrótce nawiązać stałą komunikację z 
Eminem-baszą.

W ie d e ń  11 listopada. Komisja wojskowa 
delegacji węgierskiej załatwiła bez zmiany stałą 
część ekstraordynarjum  budżetu wojskowego. 
Minister wojny, wsnazując „la s tan  kawalerji u 
innych mocarstw europejskich, podniósł koniecz
ność zwiększenia pułków naszej stosunkowo s ła 
bej kawalerji, pizyczem ośwadczył, że żąda nie
znacznego tylko podwyższeria o 1025 koni i to 
w sposób najmniej kosztowny, wedle systemu 
wypróbowanego w komisj' obrony krajowej, aby 
się poprzednio przekonać, czy przer  wyrównanm 
tego systemu w razie mobilizacji nie powstałaby 
konkurencja  szkedliwa dla komisji obrony kra
jowej.

W  sobotę będą się kończyły obrady nad 
kredytem dla ziem okupowanych.

B e r l in  11 listopada. N orddeutscherka  i 
Reichsanzeiger podają następujące z San Remo 
otrzymane doniesienie : Wczoraj odbyta konsul
tacja lekarska nie usunęła  niestety wcale obaw, 
jakie Mackenzie wyraził po obejrzeniu gardła 
księcia. Ostateczną decyzję wydadzą lekarze po 
mikroskonowem zbadaniu narośli.

Wszyscy w Berlinie zamieszkali Rosjanie, 
otrzymali listę porubrykowaną na poszczególne 
pytania o swem dniu urodzin, stosunkach iam i- 
lijuych, o pobycie, zatrudnieniu i osobistych s to
sunkach. L is ty  po wypełnieniu rubryk wyczer- 
pująeemi odpowiedziami, zostaną przesłane kon
sulatowi rosyjskiemu. (Mieszkający we Lwowie 
poddeni rosyjscy otrzymali już przed paru ty 
godniami takie listy. Przyp. Red,)

N ational Z tg . donosi że bank państwowy 
zakazał przyjmować w lombard wartościowych 
papierów rosyjskich. Twierdzą, że rozporządzenie 
to ma stać w związku z powzietem zasadniczem 
postanowieniem sfer decydujących, a publikacji 
tego rozporządzenia oczekują jutro. R erlin er  B or- 
senzeitung  omawiając ową odmowną decyzję ban
ku państwowego, podnos; możliwość, że w prze
ciwdziałaniu femu rozporządzeniu być może, iż 
weksle w języku niemieckim wystawione nie bę
dą eskontowane przez filje banku państwowego 
rosyjskiego.

P a r y ż  11 listopada. Izba po d ług:ej deba
cie w kwestji listów Wilsona przeszła do zwy
kłego porządku dziennego, gdyż rząd oświadczył, 
że w sprawie tej wdrożono już śledztwo. T rybu
nał jednocześnie postanowił zasystować rozpra
wę karną  przeciw Caffarellowi, rozprawę zaś 
przeciw d ’Andianowi i Pani Rattazzi prowaczić 
dalej.

Tem ps  konstatu je  zgodne o św iad czen i  się 
czterech mocarstw przeciw polityce rosyjskiej 
a Bułgarji i sądzi, że Turcja pod taką presją 
także ustąpi. Owóż zdaniem Tem ps  taka posta
wa tych czterech mocarstw jes t  dla całej Europy 
nader niebezpieczną. Pisze to pismo ;

„Pięknie to je s t  być w czterech i być przez 
to silnym, lecz m e jest  roztropnem potęgę taką 
jak Rosja obrażać w żywotnych i trądy ijonal- 
nyeh interesach, potęgę, która umie czekać i ma 
wielką przed sobą przyszłość".

Agencja Havasa d c ^ o s i : Maauinez odwie
dził wczoraj su łtana  Marokańskiego, który go 
przyjął z wielką ostentacją. Su łtan  rozkazał naó- 
to, aby na tychm ias t  wypłacono sumę 100.000 
f-anków, jako odszkodowanie za zamordowanie 
Schm itta .

P a r y ż  1 1 , listopada. Głoszą, że Wilson 
kazał wczoraj swe akta przenieść z pałacu E l i 
zejskiego do swego mieszkania przy Avenue de 
Jena . gdzie odtąd zamieszkiwać będzie.

Dzienniki donoszą, że rząd postanowił zło
żyć i  urzędu prefekta policji G ragncna.

A te n y  11 listopada. Rządowy kandydat zo
s ta ł  72 głosami na 38 wybrany prezydentem 
Izby.

*) Przedruk wzbroniony.

zbożowych targów

11 listopada Lwów T arnopol Podw o-
łoczyska Ja ro s ła w

Bśswsiw 6 3 1 - 6  90 6 15 6 8 6 10 - 6 80 6.50 7.15
ttykt1 4 30 4 90 4 20 4 8 4 — - 4  70 4.50 5.10
Jęcizinieć. 3 75 6 5( 3 65 6 5ii 3 50 6 - 4. -  -  6 50
Uwiea 4 ----- 4 40 3 80 4 30 3 70 4 25 4 .1 0 -4  65
Groch .— 5 — 4, 8 - 4 — 8 . - 4-75 8 50
W j  ** 4 — 4 5 '! 4 . - - 4  50 3 .5 0 -4 .5 0 4.15 - 4  70
Bzepak 9.75 10.70 9 50 10 50 9 — 10 50 10 -10  70
Ł nśajft i . — . —.------■ —
Konic. czsi. 30.------45 30 42 4 2 - 22 - - 4 0 35!—46 -
K oaic. b ia ła --------- - 0 . - 4 8 .— 37.- -50. - 40 55
K enie tcwed. -------------- --------- ...

wssyatfcp s* 100 kilo  nosdo bez work,
Chm iei ss  56 itlio loco Lwów »i 20 — 60 n um iiM teK

O k o v n a  za iO-OUO litr . proo. Lwów loco 2 3 — do 24.—
Wiedeń 11 łieti paaa. Pszenica od 7 60 d o  . Żyto od
6 15 do —’— O fcO T r it*  26.— — do —■ —. iteriin 11 listopada. 
Pszenioa 1-Vi -  do 1 6 6 — VJyto 119— do i 26 -  Oko wita 
98 — do l('l 50 Peszt 11 listopada. PszenicA 7 35 do •— 
Zyto 5.80 do — —• Okowit* 25 50 do —

PrzjjeoiLiali do Lwowa
dnia 11 listopada.

Hotel A n g ie ls k i: Pp H. T^eter z Laszek 
królewskich. H. Pelz z Koszyłowiec. A. Rybakie- 
wicz z Kolbuszowy. A. Mistecki z Słobódki le
śnej. E. Woźniakowski z Koszlak.

ESL BO.

T C traygflŁ g i e ł d o w e .
"Wiedeń dnia 11 listopada. Gedzina 10  minut 55  

Renta wspólna papierową 8 U 0  R enfa wnpólna sre
brna 82 50 Renta 4 %  złota 1 1 1 . 8 ' .  Renta 5 %  pa
pierowa 96 .1 0 ,  Akcje b*oku austro-węgierskiego  
889. — Akcje austrjackie kredytowe 8 78 .1  '. Funty  
szterlingi 115.65. Napoleocdory 0 9 ’9 ł  '/a-Mariti niem ie
ckie 6 1 .6 5 —

Lwów. Z laby handlowej 11 listopada 1887.
1. A kc je  za sr-lukp.

bez kuponu bieżącego płzoą żądają 
bez dywidendy :

Kolej galic. Kar. Lud. 2 0 0  zł.  m. i .  211 —  2 1 4  —
„ lwów. ozer.-jass. 2 0 0  zł. w. a. 219 50 222 50

Banku hyret.  galic. 2 00  zł.  w. a. 281 —  286 —
„ kredyt, galio. 200  zł. w. a. 211 —  216 —

2. L is ty  zastawne za 100 zfr.
Eanku. hyp. galic .6 pro. w. a.

Kn r> » v * »
o » 5 „ prem.

Baiiku krajowego 4 - / ,  »/„ w. a.
Tow. kred. galic.. 5 „ „

* • a 4  „ „
.  .

3. L is ty  diażne za 100 sir.
G. Z. kr. w ł.  (d. 6°/0) 3 °/o w likw. 51 —
.  .  .  .  "(d. 5 $ )  P!A!«  a 46 —

A  Obligi za 100 sir.
Indem nizicyjne gabo. 5 pro. m. k. 104 — 1 0 5  —  
Kom. banka kraj. 5 pre w. a. I  em. 100 —  
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 pro. w. ». 103 75

99 4 0  100  4 0  
102 25  103 25

95 -  96 57
1 00  53  101 50  
l i i  25  92  25
95 50 96  50

54
43

1883 4 ' / i °  -

101

93 75 94  75

5. Losy,
Losy miast* Krakowa

atanisławowa
18 5 0  
3? 50

2 0  50  
35 50

6. Motv%y.
Dukat holenderski 
Dukat oesarsk: - 
Napoleondor 
Półimperjteł rosyjski .
Rubel rosyjski srebrny  

,  „ papierów?
100 Eiarck niemieckie*

. 5 82  
5 8 7

9-86
10-SJ3 

. 1*40
• 1 m ?
61.29

5-92  
5 97

C9-96
10-33

1-60
D 1 2 1/ ,

6185

H P o c ią ^ i i .  Jk ro iej crtTtre
podług zegara lwowskiego o d d m i2 0  urźlaier. 1887 ro

iM ą

Z Krtkowa . . .
„ Pod7,'Otoczyli; . . .
„ „ n a  P04j^mcse 
. Ossrniow-ieo . .
„ Stanijiawowa .

7i8 h u m  &dCMła:
Do Er3kow»

„ Po( w u ło o z js t  . . 
„ „ z  Podzaiiioza 
„ C serw ow iee  . . 

S tanis ław ow a

ao 2
*0 *CŁ O na C* 0Cl,

¥ P
1  5  o, i0

c . ao cer cc
,5 1
Cu, -g

6B
=*".5O t® O J +  CL O

5 50 9.27 11.36 7.06
10.24 3 0 5 3.50
10.10 2 28 3.19
10 3 3.85 5 30

6 36 9.35 9 .2f

10,44 4.10 4.50 8.10
6.10 10.21 12 38
6.22 10,55 1: )8
6.20 11 06 12. te 2
9.34 6.35 fi 20

Do Lwowa przycnodzą:
Z Husiatyna, przych. pociąg osobowy o g. 4 m. 35 

Z Stryja Chyrowa priych . pociąg osobowy o g. 4 m. 35 i 
~idz. 8 m. 59.

«  Ławocsnego. Chyrowa, Stanisławow», Stryja ! Hu- 
siatyna przychodzi pociąg oaobowy o god*. 1 m. 35.

Z e Lw ow a odchoazą 
Do Husiatyna odch pociąg o°obowy o g 11 m. 47 

i o godz 8 m. 04. — Do Stryj.., Onyrowa odchodzi po
ciąg osooowy o g 8 m. 0*. — Do Stryja, Ohyrowa i Ła- 
woczDego odchodzi pociąg osobowy o godz. 11 m. 47 
i o g- 6. m. 30. '

O waga'. Godziny omaezon-. grubem’ liczbami ozna- 
oalji, porę nocną od godziny 6 wieosór do 5.59 w . ran-



PRZEGLĄD h dnia 12 listopada 1SS7.
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Klejnot kapłanów.
(Z angielskiego).

(Ciąg dalszy).

—  Ze stanowiska j«dnak policyjnego nie po
dobają mi się wcale; n igdz ie  schować się nie  
m o ż n a ; wszystko widać jak na d/oni. Mogłem  
był przyaresztować Różannę natychm iast  z owym  
pakunkiem, ale obawiałem się, źe inna osoba do
wiedziałaby sią o tem za wcześnie. Wróciłem  
w ięc  do pana, abyś mi wskazał, inną drogę, w io
dącą ku brzegowi. Piasek, to najlepszy pomocnik  
policji Jeżeli nie spotkamy Różanny, to przy
najmniej ze śladów jej stóp na piasku dowiemy  
sią, co tutaj robiła. A le  m usimy się  pospieszyć,  
bo zmrok już zapada.

Jeżeli  istn ieje choroba, którąby można na
zwać gorączką ś ledczą ,  to wyznam izczsrze,  iż 
ta choroba ogarnęła w aszego u niżonego  sługę.  
Sierżant skierował się przez pagórki ku wybrze
żu, a ja zdążałem za nim wzruszony i rozgo
rączkowany.

Przypadek zdarzył, że się zatrzymałem na  
tem sam em  miejscu, gdzie rozmawiałem b y ł z 
Różanną, kiedy pan Franklin przyjechał z L on
dynu. Podczas gdy mój wzrok ścigał sierżanta, 
m yślą  odniosłem się do owej rozmowy. Zdawało  
mi s ię ,  że słyszę g łos  Różanny, m ówiącej,  źe 
Drżąc* piaski ją przyciągają ku sobie i że jej 
grobem się s taną; widziałem jaj twarz rozpro
mienioną zjawieniem  się pana Franklina.

W miarę powrotu tych wspomnień smutek  
m nie ogarniał, a widok samotnej zatoki nie był  
woale tego rodzaju, aby m ógł kogobądź rozwe
selić. Morze wznosiło  się powoli i bez najmniej
szego szm eru; zielone kępy wodorostów spoczy
wały na powierzchni nśpiouej wody, a z dala w i
dać było szare pasy piany, ośw iecone ostatniemi  
promieniami wieczornego św iatła .

Gdy tak patrzałem bezm yślni*, nagle czer
wonaw a powierzchnia piasków drgnęła i wśród  
otaczającego spokoju zaczęła poruszać się  i falo
wać złowieszczo.

Sierżant, spostrzegłszy to zjawisko, wstrzą
snął się mimowoli, popatrzał chwilę  na Drżące  
piaski i przystąpił do mnie.

—  Brzydkie to i zdradzieckie miejsce, panie  
B a tte r e d g e . . .  N igdzie  nie ma ani śladu Różanny.

Poszedłem  za nim ku brzegowi i przekona
łem  się, że istotnie żadnych śladów nia ma.

—  Jak się nazywa osada rybacka, leżąca tam 
w kierunku południowym ?

—  Cobb’8 Hole.
—  Widziałem Różannę, idącą brzegiem morza  

w kierunku północnym. Szła więc z Cobb’s Hole  
ku tej zatoce. Czy teraz podczas odpływu morza
m oglibyśm y dostać się do tej wioski, idąc tuż 
nad wodą?

—  Tak jest .
—  A więc pospieszmy —  rzekł sierżant —  do

póki jaszcz* widno.
Uazliśmy może trzysta  kroków, gdy Cuff, 

patrzący ustawicznie w z iem ię ,  upadł n agle  na 
oba kolana.

—  Stopa kobieca! —  wykrzyknął. —  Patrz pan, 
ślady wszystkie p o g m a tw a n e . . .  Biedaczka, i ona 
wiedziała, że piasek zdradzić ją  może.

—  Ale widać, ż e .b y ło  jej pilno i nie miała  
czasu na wydeptanie piasku w różnych kierun
kach w sposób taki, aby mnie w błąd wprowa  
dzić mogła. Och tutaj m asz pan ślady idące 
ku wiosce a te znowu zwrócone są w stronę 
przeciwną. Te zaś kończą się  t u i  przy wodzie.  
Ozy mamy stąd w nioskować, że z tego miejsca  
aż do zatoki brodziła przez wodę i powróciła  
tak sam o? Jestto  dość prawdopodobne, ze względu  
na ową paczkę, którą niosła pod płaszczykiem.  
Rzocz jasna, że był to jakiś przedmiot, który  
chciała ukryć, lecz nie zniszczyć, bo w tym o- 
statnim razie pocóżby szła  aż tutaj . Pójdźm y  
do Cobb’s Hole, a może się czegoś dowiemy.

Na tę propozycję gorączka śledcza opuściła  
mnie nagle.

—  Ja  tam panu na nic się nie przydam —  
rzekłem.

—  Im lepiej pana poznaję —  odparł sierżant  
tem więcej oceniam pańskie przymioty. Skrom
ność...  jakaż to rzadka zaleta na . tym  świacie!.. .  
a pan posiadasz ją w tak wysokim  etopniu. J e s 
teś mi pan potrzebny, i to bardzo, ze mną nie  
znajomym nikt nie zechee mówić...  pańska obec

Czyżność rozwiąże język poczciwym rybakom  
nieprawda?

N ie  znalazłszy naprędce odpowiedzi takiej 
jakbym  pragnął, zapytałem tylko, do której 
chaty udać się zamierza. W kilku słowach opi
sał mi ją tak dokładnie, że poznałem, iż miał 
na m yśli chatę rybaka Yolland.

Przypominacie może sobie, co m ówiłem  na 
początku mej opowieśc i,  że Róźanna miała  
przyjaciół w Cobb’s Hole. Byli to właśnie owi 
Yollandowie, Różanna poznała się  n iegdyś przy
padkiem z ich córką, która chromała na jedną  
nogę i dlatego nazywano ją powszechnie kulawą  
Ludw iką: kalectwo jednej, u łomność drugiej były  
węzłem , który utrwalił ich przyjaźń.

R uszyliśm y tedy do Oobb’s Hole, idąc ś la 
dami Różanny, dopóki jeszcze  było widno. W cha
cie zastaliśm y tylko kulawą Ludwikę, która b ę
dąc zawsze słabą, leżała na łóżku —  i jej 
matkę.

Yolland z synem  wypłynął był czółnem  
na połów. Pani Yolland usadowiła nas w 
kuchni, a dowiedziawszy się, że pan Cuff jest  
Bławnym człowiekiem z Londynu, przyniosła  
dwie newe fajki g lin ian e  i zaczęła się  przypa
trywać gościewi z niemym podziwem. Ja s ia
dłem w kącie, oczekując, jak też sierżant w eź 
mie się do rzeczy i wybada, po co tu dziś R ó
żanna przyszła.

Muszę wyznać, że zwykła jego przybiegłość  
potroiło się jeszcze. Zaezął od uwielbienia dla  
królowej, potem poszedł do metodystów, rozpra
wiał szeroko o cenach ryb, a nareszcie, odnie- 
ohcenia, napom knął o zgubie diamentu, rozwo
dząc się g łów u ie  nad złośliw ośc ią  naszej poko
jówki i w ogóle całej służby względem  Różanny. 
W pół godziny poczciwa pani Yolland była prze
konaną, iż ma przed sobą najlepszego przyja
ciela Różanny i ustawicznie zachęcała sierżanta,  
aby się pokrzepił jałowcówką.

S łuchałem  ich gawędy tak, jak gdybym  był  
w teatrze, i bawiłem się deskonale, widząc, że 
sierżant daremnio czas traci. D aw ał on dowody  
niepospolitej c ier p l iw o śc i: kiedy niekiedy tylko 
rzucał zapytanie, jak m yśliw y strzelający na 
oślep, w nadziel, że teraz przecie trafi —  a zr e 
sztą s łuch a ł pani Yolland, której nadzwyczajna  
wym owa głosiła  tylko pochwały dla Różanny.

S ierżant potakiwał, utwierdzając ją w przeko
naniu, iż jes t  szczerym  przyjacielem biednej dzie-  
wezyny; nareszcie spojrzał na zegarek i oznaj
mił, że już pora m yśleć  o odwrocie.

—  Szczerz* dziękuję pani za uprzejmo przy
jęc ie  —  dodał, wstają®. —  Niech mi pani w ie 
rzy, źe Różanna ma w* mnie prawdziwego opie
kuna i przyjaciela. A le  powinnaby posłuchać  
mojej rady i podziękować za ełużbę, wątpię bo
wiem, aby m ogła  długo wytrzymać w obec nie-  
przyjaźni towarzyszek.

—  No to przecie rzecz wiadoma, że podzię
kuje! —  zawołała pani Yolland.

Na te słowa w ytężyłem  uszy. Różanna za 
mierzała oddalić się?.. .  Ani milady, ani ja nie  
wiedzieliśmy dotychczas o tem. Śpoetrzagłem,  
że s ierżant zaczyna zbliżać się  do celu i c h c ia 
łem  go wyciągnąć z chaty. Jego to rzecz, że 
zacną matkę rodziny op lątyw ał siecią kłamstwa,  
ale ja nie zapomniałem, że ojcem podstępu je s t  
szatan, a szatan chodzi zawsze w parze z nie-  
godziwością wszelk iego rodzaju.

Ale sierżant nie dał sobie mówić o odej
ściu. Posłyszaw szy  wykrzyknik pani Yolland,  
natychmiast usiadł i poprosił o jeszcze  jeden  
kieliszeczek jałowcówki.

—  W ięc Różanna odchodzi ze s łu ż b y ? — rzekł, 
podchwytując wątek rozmowy. —  Dobrze zrobi... 
ale eo pntem pocznie z sobą? Sm utna to rzecz 
bardzo sm utna! Biedna dziewczyna... nie ma 
w całym ąwiecie ani jednej życzliwej duszy,  
oprócz pani... i mnie.

- -  Jużcić musi mieć kegoś — odparła pani 
Yolland —  bo będąc tu dziś wieczorem, powie
działa, że potrzebuje wysłać list do jakiejś p rzy 
jaciółki i siadła do pisania w izdebce Ludwisi,  
bo tylko ona ma pióra i atrament. Róźanna, do
dała, że w pałacu nie może pisać, bo tam s łu 
żący ciągle ją  szpiegują. Nic wiem do kogo 
list  zaadresowała, ale to wiem, że musi być d łu
gi chyba na trzy łokcie, bo pisała i pisała bez 
końca. Zobaczysz pan, i e  wkrótce stąd odjedzie  
do tej przyjaciółki.

—  Zdaje mi się, że pani jesteś  w błędzie — 
przerwałem —  gdyby Różanna miała istotnie za
miar oddalić się, to ja najpierwej musiałbym  
w iedzieć o tem.

—  To pan jes te ś  w błędzie 1 —  wykrzy 
pani Yolland. —  Przecież  dziś, przed g° 0, 
Różanna kupiła odem nie rozmaite rzeczy r

dr<łż7- > n*goiI to mówiąc, n ieznośna baba zacię*a 
szukać po k ieszen iach. _ ctj

—  Ot, dobrze żem aobi* przypomniał*-" y 
który z panów zobaczy się dziś z nią j e s I t0 gt

—  Jeżeli  pani ma do niej jaki inter*®: 
się podejmę bardzo chętn ie  —  rzekł ®'er 
zanim ja zdążyłem przemówić. _ m

Pani Yolland w yciągn ęła  z kies**"1 8 j ,  
m onety i zaczęła ją liezyć na dłoni t*^ Z g1ft‘ 
nie, ż* m nie aż złość brała; potem, °^r*. ajf- 
wszy pieniądze, podała je  panu Cuff, u le " 10 
dzo skwapliwie. „

— Bądź pan łaskaw  oddać to R óżan n ie ; 
eiła m nie do przyjęcia zapłaty za te drobi ^ 
które dziś wzięła...  no, i prawda że g r° 8 ’|0. 
miły gość w naszej chacie...  ale wyrzuca"1 . 
bie, że wzięłam  pieniądze od takiego bi*dftC
a i mój mąż wyłajałby m nie za to. Nieebż® P
IA i n n w i i l  ł ń h w  n r , T 71fl łu n d a m n i a  l a  , r r n t V  ^  ..jej powie, żeby przyjęła odem nie te graty ,
darunku...  ale preszę zabrać pieniądze, Dl* 
leżą  na stolo...  . u

I odsuwała m onetę ku s ierżantow i, 
gdyby dotknięcie srebra parzyło ją w P* ĉ*'fJo'

— Bierz pan, prędko, bo czasy ciężkie a ® i 
wiek u lega pokusom... Mogłabym żałoW*1'” 
znowu schaw ać do kieszeni. ..  . s

—  Pójdźm y już, p ó jd źm y—  odezwałem s1*' 
Godzina późna... muszę wracać do domu.

—  Zaraz, zaraz —  odparł sierżant. , 
Poszedłem  ku drzwiom, ale ciekawo^

trzymała mnie w progu. „
— Drażliwa to materja —  m ówił zn ów "  * ^ j 

żant do pani Yolland. —  Jakże ją *kł*Dl ^  
przyjęcia napowrót zapłaty, jeżeli  pani ni® *  
ła ś  za drogo?...  j

—  Zadrego? —  p ow tórzy ła ;  —  niech<* ? 
sam osądzi.

W zięła  św ieeę  ze stołu i zaprowadził* 
żanta w kąt izby. Ni* m ogąc oprzeć *i( p0* 
poszedłem za nimi. \

(C  d.
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(kłoszenie konkursu.

Główny Skład dla Galicji 
Porcelany, Szkła i Towarów mieszanych

pad firm ą:

K a z im ie rz  L e w ic k i
! Leśniczy

D yrekcja galicyjsk iej K a sy  oszczędności w e Lw  ow ie
niniejszem ogłasza konkurs na wypracowanie projektu gmachu dla Kasy oszczęd
ności we Lwowie, który ma stanąć na rogu ulic Karola Ludwika i Jagiellońskiej, 
na gruncie realności zwanej „Hotel Angielskie Jako budynek monumentalny ma 
być wykonany w m a t e r j a l e ,  traktowany odpowiednio do znaczenia i przezna
czenia swego. Konkurs ogłasza się tylko dla architektów krajowych, bez względu 
na miejsce ich pobytu. Jako ostateczny termin do nadsełania projektów, pod 
adresem „Dyrekcja galicyjskiej Kasy oszczędności we Lwowie11, naznacza się dzień 
31. Marca 1888 do godziny 12tej w południe. Projekty mają być opatrzone de
wizą, pod którą, w osobnej kopercie, ma być wymienione nazwisko autora z po
daniem miejsca zamieszkania. Trzy nagrody są wyznaczone dla trzech bezwzglę
dnie najlepszych projektów, mianowicie:

pierwsza nagroda 2.000 zł. a, w. i ewentualne kierownictwo budowy, 
druga „ 1.500
trzecia „ 1.000

17 a i ... istniejący od lat 42
we Lwowie przy ul. Trybunalskiej 1. 6.

będzie bez zmiany prowadzony nadal przez spadkobierców po ś. p. 
Kazimierzu Łowickim, którzy wszelkich starań dołożą, aby odpowiedzieć  
godnie zaufaniu i wymogom P. T, Publiczności i zachować renommś  

jakiem firma tu cieszy się od wielu lat.

t z wyższym  egzam inem  P*A"
ę  stwowym , najlepizsm i tak t0j
a  r \ r a t v f » T n  ń n*i  i o l r  i n r o  Uforstycinenei jak i praktyczD®  ̂ ) 
4  św iadectw am i m łody, j

i
_      j . .
wolnego, poezukuj# odpow1®’ i 

Mej posaiy. h j
Zgłoszenia  przyjmuj* i w®zL  
............................................wvjaśD f

pod f ir m ą :

Oa z a i f u e w t c z
u

»

Oprócz tego Dyrekcja Kasy oszczędności zastrzega sobie prawo zakupienia 
dalszych trzech najodpowiedniejszych projektów, każdy po 600 złr. a. w. Na wy
padek, gdyby żaden z nadesłanych projektóvv nie nadał się do wykonania, ogłosi 
Dyrekcja bezzwłocznie ściślejszy konkurs między autorami premiowanych, ewen
tualnie i zakupionych projektów, w równych dla nich warunkach wynagrodzenia, 
i powierzy kierownictwo budowy pierwszemu, ze ściślejszego konkursu zwycięskie
mu projektantowi. Projekty nagrodzone lub zakupione stają się własnością Kasy 
oszczędności. Koperty, odnoszące się do projektów niepremiowanych i niezakupio-

dawniej M. Pappius
Lwów, ulica Akademicka liozba 10.,

wyszczególniony sen w y k w ln t u o ś ó  g u s tu  w w y k o ń 
czeniu kapeluszy i strojów damskich medalami z a 
s ł u g i  na wystawach krajowych w e L w ow ie w  roka 
1877 i w  Krakowie w  roku 1887 poleca się
1717 18 30 łaskawym  względom P. T. Pań.

kij
o
M

. kich patrzebnych ,
T 1747 3 6 udziela ’ > f
f  Dr Ernest Till adw. w e Lwo" f

ul. Jag ie lloń ska  l. 2- j
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majątku na 
wykazać dobrem'

i\«'

(D
01

do wielkiege  
mogący się  ’ _ 
dectwami i rekomendacją s 
gospodarstw, z dłuższą Pf*{d>‘ł 
znajdzie obowiązek od 1.
1888 r. W y m a g a n a  jeet d0'f(tV 
znajomość rachunkowości
_ • tt • . ■. i  inej. U czniowie ezk ó łagren om '^  »>j
mają pierwszeńetwo, o ile 
wykazać d łuższą praktyką. f, * 
się  najdalej do 1. grudnia ^ j 
1750 Administracji P rzeg lą d *  .

Ji\ IHWTOtlKZ
p o l e c a

nych, nie będą wcale otworzone; nazwiska autorów premiowanych lub zakupio
nych projektów ogłosi Dyrekcja w pismach publicznych. Komisja konkursowa, pod

wyśmienite MYDŁA do mycia twarzy, rąk i kąpieli,
wyszczególnione za swe znakomite własności 

7ma medalami zasługi i dwoma dyplomami uznania.
Mydio do golenia brody 25 ct.
Mydło migdałowe, 10, 20 i 35 et.
Mydło kokosowe, białe do rąk 10 i SO ot 
Mydło palmowe, żółto 6, 12, 18 i 30 et.

przewodnictwem Naczelnego Dyrektora Kasy oszczędności, składać się będzie 
z ośmiu członków, z których pięciu fachowych rzeczoznawców.

Wynik konkursu ogłosi Komisja do dnia 15. kwietnia 1888 r. Orzeczenie 
Komisji jest stanowcze, i będzie podane do publicznej wiadomości w tych samych 
dziennikach, w których konkurs ogłoszono. Nazwiska członków Komisji konkur
sowej podadzą dzienniki najpóźniej na 15 dni przed upływem terminu do obesła
nia konkursu. Komisja wystawi projekty na widok publiczny w tym samym po
rządku, w jakim według d a t y  wniesione zostały. Wystawa projektów trwać będzie 
od 16. do 30. kwietnia 1888 r.

Szczegółowy program konkursu, tudzież pluń sytuacyjny i niwelacyjny gruntu 
z widokiem przyległego gmachu, oraz plan sondowania terenu otrzymają Tano
wie konkurujący od Dyrekcji Kasy oszczędności za zgłoszeniem się.

Lwów dnia 31. Października 1887.

Dyrekcja galicyjskiej Kasy oszczędności we Lwowie.

Mydła grysikowe, wyśm ienita d» twarzy i 
rak 40 et.

Mydło żółtkowe, wydelikata, w ygładza i
znalcomieit oczyszcza akórę 30 et.

Mydło ziołowe, otrzym ujące się przez zgę- 
szczenie soku roślin aromatyozHo-żywi- 
cznych, znakomite 25 ot

Mydło piżmowe, posiada bardz* przyjemny 
piżm owy zapaeh 30 ot.

Mydło paczulowe, przyjemnej woni i jzst 
b-rdzo poszukiwane 30 ct.

Mydło różane, najprzedniejsze 40 i 80 ot.
Mydło oliwne dla dzieci 38 et.
Mydło z igieł sosnownych, przyjzinne w 

użyciu, skutecznie othrania skórę ed 
liszajów i wyrzutów 30 ct.

Mydło balsamiczne, oczyszcza zkórą, nada
je b iałeśó  i delikatność 40 et.

Mydło fljołkowe, przyjemnej woni 35 et.
Mydło kosmetyozns, uzuwa piegi, opalenia 

słoneczne , twarzy przywraca św ieżość 
i b ia łość 60 ct.

Mydło hygienlczne przetżuzzczone, nadzwy
czaj delikatne i specjalnie zastosewne  
do twarzy 50 et.

Mydło ryżowe, używa się  do wydelikaee- 
nia i wybielenia skóry na twarzy i rę 
kach 60 ct.

Mydło gllcerynowo, białe, łatwo pieniące  
wybornie oczyszcza skórę i ohroni od 
pryszczenia się  30 ct.

Mydło glicerynowe przeźroczyste, zawiera 
85*1, ezyztej gliceryny, znakomiei* wpły
wa na naskórek 20, 30 i 40 et.

Mydło glicerynowe płynne, we flsszeezkath , 
eezyezcza skórę ed pryszczy, liszajów, 
trądzików, flaszka 40 ct.

Mydło piaskowe, dc m ycia rąk, 15 i 25 ct.
Mydło pumeksowe, de m ycia k tłn iorzjk ćw  

i mankietów gutapcrchowyeh 10 «t
Mydło łymulowe znakcm leie oczyszcza skó

rę od wszelkioh wyrzutów 50 et.
Mydło karbolowe, bardzo korzystnie myć 

ręce, twarz, a nawot całe ciało w ozasie 
epidoraji, zetom ochronienia się  od za
każenia 20 et.

Mydło siarkowe, z w ielkicm  powodzeniem  
używa zię d» zniszozenia pryszczów i 
w szelkiego rodzaju wyrzutów na skó
rze 25 ct.

Zniżenie oeny. ■ •
Chcąc pozbyć zię nakłada, z*1** 

przeszło 50*/# eenę dsi***

KAPITAN F R A C A S S l
przez Teofila G autiera, ^ ź

td'
X W, ,  h Q i

kładzie W t. B o g u s ła w sk i’ ,•
« f « łrPowieść tę , dwutomową, V<

dnem z naj piękniejzzych aref®

odiAi*teratury francuskiej, może ka»
mać za 1 złr., z przesyłką
za 1 złr. 10 centów, a 
1 złr. 40 ct.

Adm inistracja „P rz e g ^ ^
Lwów, Sykstuska

Anoose PP. AboBeotó̂ ĵ
(K tóre  każdy abon en t
nm lfttim aA hArnłja.t.niA wumieszczać bezpłatnie w

w ierszy  m iesięczn ie^

Mydło benzeosowe, bardzo korzystnie używa
>lan

P o  rządow ym  o g ierze  r a z j 4 . 
„Foi* jeżt w Bełw  nic do spr‘. t  te _ Aj 
4 letnich i para 8 letni, h kon1

się do usunięcia wyrzutów i p' 
skórnych 25 ot.

Mydło kamforowe, uźm ;erza św iędzenie i 
pieczenie skóry, usuwa wyrzuty i czer
woność z twarzy i rąk 25 ct.

Mydło miodowe, de w ydelikatnienia rąk, 
kawałek 10 et.

Mydło mieszozańskie, znakomite 1« et.
Mydło smołowe, zawiera 40°/# ezystej smo

ły  (dziegciu) usuwa pryszcze, liszaje, 
wszolkie wysypki skórne, pocenie nóg i 
łup ież na głow ie 30 ct.

Mydło-smołowo-glicerynowe, miękozy i o- 
czyszcza skórę od liszajów, trądzików i 
t. p„ kawałek 30 ct.

łach i 3 klaczy zdatne do 
6 tygodniowe źrebię tej ra»f. 
c. k. Zarząd stadni* po 100 ,
nia przyjmuje Józef K a s z u b *
poczta Kozienice^____________________u f

Wyszczególniona m edal*®  et- .
m asa do zapuszczania pedłelf. g j
starcza na duży pokój, kos** t,oi" 
do nabycia: Kowalewski, _
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Panom Kupcom odpow iedź d>
P isa rz y  listów  anon m e ^ j d ić ^  

w sprawie bardzo mnie 
trafie odszukać i poddać e \ •
Sądów — bezwzględn na

N abyć m o ina  we, L w o w ie  w  sklepach w łasnych, u l. K opernika  l. 5, 
Hotel E uropejski i  ul. H alicka róg W ałow ej. W  K r a k o w ie  S u k ien n i
co l. 20. W  C z e rn lo w c a c l l  R ynek l. 2, oraz we w szystkich  p ierw szo

rzędnych sklepach i aptekach.

wą w tyoh listach
piszą. Burty J  S. ^  ^

E konom  z d z iew ięc i» lf |°  k*“ 
poszulcuia pesady ekon' 
m agezyaiera lub Kasjera t
meże złożyć kaucję. Ł“**■ {iOł -a 
pod aore ą : nO fic ja lis t'“ "

W s z y s t k i e  w y r o b y  F a b r y k i

BENEDYKTA S U Ssirlingi i Szyfony, Creasy,
Dymki, Ozfordy, Floridasy,

“W ” B r a u n a u  14 7 6 2 5 -5 2 P ł ó t n a  x t p .

Sprzedaje podług cennika fabrycznego

ner i Śj>
p o d  z ł o t u m  L i c e m  w e  Ł w o u > i e »
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Odpowiedzialny redaktor W a c ła w  M aelow ekl. Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Białej. Z drukarni i litograf) i Pillera i Spółki (Nr. Telefonu 17*
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